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WIECZORNY I·LUSTROWANY .• • Dr. MASTNY 
poseł Czechosłowaclł w 
Berlinie, ma zostać mi­
nistrem spraw zagra­
nicznych na mlelsce Nr. 5 KSIĄŻĘ ALBERT. ROK XIV. I NIEDZIELA, 5 STYCZNIA 1936 ROKU. ĆENA 10 GROSZY 

synek króla Leopolda, na-••lllllllllmllimm•.iliiiiiliiiiiiiiliiimiiiimiiiiimiiliiiiiiiiiiillm••m•••••••••lllli••••••• 
stępca tronu behdisldego. 

prezydenta Benesza. 

Rodzina Bielcz ków zamordowała Kubika 
:ł hobiefg i dwaj u1ngsl0Wo-niedorozw1nl~c:I 
c:blopc;g brali udział w besiiolskiei z rodni 
Zbrodniarze wrzucili kadłub do stawu dnia zs grudnia, gdzie przełBżał on 4 dni 

Lódź, 5 stycznia. poćwiartowane i w nocy dnia 23 grud· ka mieli Bielczyki sensację, że im szykiJ Słyszałem raz, jak Bielczykówna krzy-
{gr) W sprawie znalezionego tułowia nia wrzucone do stawu scheiblerow- popsul... , czata, że Jabtońskiej kłaki wydrze z 

w stawie Scheiblera, w dniu wczoraj- skiego. Domyślamy się, że pod słowem „sen ; głowy za to, że iei chłopaka chce odbić. 
szym oraz przez całą noc ubiegłą policja •.• sacja:' interlokutor nasz rozumie zem- Nie wiem napewno, czy miala na myśli 
rozwinęła niezwykle energiczną akcję, Rozwiązanie tej ponurej zagadki stę. ' Kubika, bo ona z każdym się zadawała. 
uwieńczoną nadzwyczajnem powo- kryminalnej, która przez cały tydzień - Jak dlugo Bielczykowie mieszka Co s'.-ę dz·1ało dn1·a 22 

dzeniem. trzymała w napięciu opinię publiczną, ją w tym domu? 1 

Mianowicie dzięki ścisłemu opisowi Jest wielkim sukcesem naszych władz. - Będzie już rok, jak się tu sprawa- · grudnia U Bielczyków 
„Expressu" o szczegółach odnalezienia śledztwo bowiem z miejsca napotkało dzih. To niespokojna rodzina była. Zaw- · . . . 
kadłuba, jego ubrania oraz rysopisu de- na olbrzymie trudności, związane z bra sze kłócHi się i bili. Przywykliśmy do , - No. dob.rze, a co. się działo w dnm 
na ta, w dniu onegdajszym zgłosiły się kiem wszelkich danych o zamordowa- awantur i nikogo nic dziwi to, jak z mie- . 22 grudma, .kiedy ~ubi~ zostal zamordo 
do l(omendy P. P. m. Lodzi dwie osoby, nym i o mordecach. szkania Bielczyków dochodziły krzyki . . wany w imeszkanm Bielczyków? 
przejęte ważnością sprawy i powoda- _ A ]\im byl Kubik? i - Było .to w niedzielę p_rzedświ~-
wane pocznciem ob.vwatel~kiem, któ w młeszkan·1u B1ełczyk~w - Ano robotnik z Widzewskiej teczną. Kubik przyszedł da Bielczyków 
zdecydowały się obejrzec resztki ubra· U Manufaktu~y". Pracował t~m na tkalni. i s iedział tam kilka go~zin. P9t~m sty-
nia denata. Wiadomość o ustaleniu ·tożsamości Rozwoził towary do sktadów. Potem szalem ~wantt~rę, ale me z~r~ciłem na 

Następstwem tego było rozpoznanie kadłuba oraz o aresztowaniu sprawców wzięli go do wojska, a po powrocie zno- to uw~g1 , ??· Jak panu mo,~iłem, tam 
czę~ci z~łok i gar~eroby zamordowane zbrodni btrzymaliśmy wczoraj rano i wu zaczął pracować. W ,Widzewskiej" , stale. się ~rh. ~oszedlem spac 1. tyle.„ 
go, Jak się następme z udzielonych po- zaraz udaliśmy się na ulicę Dąbrowską pracowała także Zofja Bielczykówna i ! Nikt me .w1~ o bez?osredmch przy­
licj-i wyjaśnień okazato, Stanislaw Ku- 67, aby zebrać dalsze szczegóły w tej sublokatorka Bielczyków Jabłońska.- i czynach, z Jakich Kubik zostal zamor-
bika, łat 23, robotnika „Widzewskiej sprawie. - • • ' - I dawany przez rodzinę Bielczyków: 
M:inufakt!-lry„, bez stalego miejsca za- Dom oznaczony nr. 67, w którym BóJkil na 1m1en1nach Wiadomo tylko, że tło było miłosne. 
m1eszk~ma. . . mieszka rodzina Bielczyków' morder- . K b 'k . . l p : Pytamy się, co robili członkowie ro-

S~wierd~e!:1e powyzsze~o faktu po- ców Kubiaka, jest jednopiętrowym dre- Tam się u 1 z n.i!!m1 P?z~a · o- l dziny Bielczyków. Opowiadają nam, 
z'Y~hl? pohcJi na 1!-atychm. 1ast.owe roz- wniakiem, J·akich wiele znaJ'duie się na tern zacząl przychodzie do. Bielczykó'Y .. że Agnieszka Bielczykowa siedziała 
wm1ęcie dach d d • Był on d?br~e zbudov.:~ny i podobal się ; przeważnie w mieszkaniu a 16-letni syn 
ustalenia prz~bf::~a, f~~~rz~~bf:~ ~ tej slabo zabudowanej ulicy. . . Bielczykown.1e. Chodz1h zawsz~ raze_m.

1

1 jej, Feliks kręcił się zawsze po podwó-
zwlaszcza jego stosunków osobisty~h ~rze~ dom~m, grom~dzą. się grupki Przedtem_ Bielczyk?wna chodząa z m- rzu. Jest on ułomny i trochę anormalny. 
DOPROWADZIŁO TO DO UJAWNIE- ludzi, m1.e~zk~ncow sąs1edmch domow. nym, takim v.:ysok1m P?~ cyklistówką. (Drugi syn Bielczyk,owej również nie 

NIA SPRAWCÓW MORDU I PO· RozprawiaJą ZYW? o z~s~lych w~pad- Ja~ .poznała się z l(ub1k1em, tamtego l pracował. Na utrzymanie zarabiiiła tyl-
ĆWIARTOWANIA ZWŁOK ka~h. Ws~yscy wiedzą .~}lz o tern, ze .to pusc1ła k~ntem. I ko Zofia Bielczyk. 

Bestialstwa tego dopuścił si t „B1elczak1 zamordowah . Pytamy się, Kiedys spotkaiem go przed bramą a • 

kobiety przy pomocy dwuc1 u~y;łz;. gdzie ~ieszka rodzina Biel~x._ków. to. się odgrażał, że przestawi meble I Kim był KUblk? 
wo- niedorozwiniętych chłopców, a mia 1 - J~ki~ wyrostek prowadzi n.as przez Bielczykom.:. . O Stanisławie Kubiku dowiedzieHś-
nowicie 48-J.etnia wdowa Agnieszka I u~og1~ i . brud!le . podwórko, pokr~te I -:- Kto się odgrazat Tamten czy my się jeszcze, że był on synem gra­
!Ji.elc~yk, 25-łetnia Zofia Biełczykówna, wrelkiemi kaluzam1 bla.ta. Po s~rzyp1ą- Kubik? . , barzą,. na cmentarzu w Zarzewie. Mie­
JeJ corka, 23-letnia Anna Jabłońska, cych scho~ach ~ch~d~U!1Y na ~rerws.ze I - T,e!1 po.d cyk.hstowką. Chłop był szkal wraz z ojcem na „Szlezyngu". 
oraz 2l-letni Henryk Bielczyk i 16_let- piętro, będ.ice rnwmez 1 ostatmem p1ę- „parn_Y r bah .go. się wszyscy. Ale K_u- Lubił bardzo grać w karty, ale byl z 
ni Feliks· Bielczyk. Wszyscy oni zostali trem tego dom.ku. . br.k m~ uląkł się I prz~chodził daleJ„., usposobienia spokojny i nie wszczynał 
ujęci i osadzeni w areszcie. Mroczny, m~dl~g1 k?ryt~rz. ?'. oby- K1edys to tam. by fa :v1elka , awantura . . nigdy awantur. 
- Mordu dokonano wieczorem w nie- d~u stro!1 znaJd~Ją się. Je?-n~1zbo:ve Bflo to 15 rnaJa. U B1e~czyko~ wypra-1· Przechodząc ulicą Dąbrowską zwrd 
dzielę, dnia 22 grudnia r. ub. w domu r:i1es.zkama: ~rzwr. uch~laJą się I· zacie- :w1!1n~ zaba"".ę, bo. "!3re.lczykowme 1!a 1 ciliśmy uwagę, że ulica ta zamyka ulic~ 
nr. 67 przy ul. Dąbrowskiej, w mieszka· k~w10ne spoJrze~ra biegną w naszym 1m1ę Jest ZofJa. Na im1emnach krew się i Przędzalnianą, na której znajduje si( 
niu Bielczyków. kierunk~. PokazuJą nam p~lała. A, byto to tak. P?prf,edni !r~jer staw scheiblerowski. Zbrodniarze więc 

W temże mieszkaniu zwłoki zostały po~01k oznac~ony numerem 10. Brelczykowny spotkał się z Kub1k1em mieli prostą drogę do stawu Kadłul! 
A9'JMIQI Tu mieszka rodzma Bielczyków. i ~aczęlipsię kłócić. O co im poszło -:-nie wrzucili do wody w dniu 23 gr~dnia na4 

ARTY ST A-MALARZ · - BOKSEREM 
Z KONIECZNOŚCI. 

W~sołe perypetie dwuch „łazików", 
ktorych lcsy rzuciły na teren włos­
kiej okupacji w Afryce, niezwykłe 
przygody Polaka - Pomorzanina, b. 
podoficera marynarki niemieckiej -
oto treść najnowszej powieści tygo-

dnika beletrystycznego 
„CO TYDZIEIQ POWIEŚĆ" 

pióra :Ernesta MaurycegJ Szeligi 
p, t. 

„Królewski 
Skarb" 

Ponadto rozrywki z nagrodami, po­
większony dział humoru, rozma itoś­
ci, rady pani Jvy, nowela konkurso-

wa. 
Cena 30 gr. 

Do nabycia u każdego sprzedaw..:y 
pism. 

Co mówią sąsiedzi? 
wiem„. otem .wyszed.tem na dwór 1.zo ranem. Worek z tułowiem leżał we wo­
baczyt~m fra1er~ B1elczykówny Jak dzie cztery dni i dopiero 27 grudnia rano 
schodził ze scho~ow .. z ~ło~y spływała został przypadkowo wykryty. 

Wchodzimy do najbliższych sąsia- r~u. kre~: Od~razat ~ię, ze Jeszcze wró- Sledztwo przeciwko zbrodniarzom 
dów i pytamy, czy wiedzą coś cieka- cr i pobue B1e.lczykownę„. toczy się w szybkiem tempie. p 0 zakoń 
wego w sprawie zbrodni. - A o co ~m s.zt.o? _ czeniu cala piątka stanie przed Sądem 

- Ano, wiemy - odpowiada · jeden . !amten fr:iJer JUz przestał przycho: Okręgowym w Łodzi. Proces przeciw-
z lokatorów. - To proszę pana była dz1c. Za to Bielczykówna ~aczęła drzec ko nim będzie jednym z najciekaw-
duża sensacja„. koty z sublok~torką Jabłonską.„ szych, jakie się w ostatnich Jatach to-

- Co znaczy sensacja? - A o co 1m poszło? czyły. 

„„.A„to•'•p•r•o•sz•ęlllilp•an•a•'•d•o„temg.oiilllK•u•b•i•-„„.B„omj•a„w•imem11111._.c.hiyibailiol.iKiiliiiubmiiiiiika. „ ... „„„„„„„„„„„.._ 
Potworne świętokradztwo następny numer 

Złoczyńcy sr1Iądrowali świątynię w Swarzewie I u E X p R -Es s u " 
Wielka Wieś • Hellerowo, 5 stycznia. ny artystyczny obraz, zasłaniający cu- 1 uk~ze s~ę JU!RO W: po.niedz~ałek 
(PAT). W slawnem miejscu odpu- dawną rzeźbę, został w brutalny spo- 1 dma 6 Rtyc.zma_ 1935 .r. 1 z~w1erać 

I stawem nad polskiem morzem w Swa- sób zerwany i zniszczony. świętokrad l będzie między mnem1 
rzew_ie dzisiejs,zej nocY, włamali się nie: ~Y. zab!ali wszystkie. vota i kosztowno-l dalszy ciąg przygód 
znam ztoczyncy, ktorzy obrabowah sc1 z figury, plądru1ąc zarazem całą 1 0 

doszcz~tnie czczo~1ą na c_ał7ch Kaszu-1 ~wi.atyn. ię i rozbijając tabernaculum. 1 ' I I I I 'A I A [ I ~ ~I 
ba.c~ figurę Matki . Bosk~eJ .sw~rze:w-j Sw1c.tokradztwo wywarło ogromneJ1 

sk1e1. • -l wrążenie na calem wybrz.eż_u. . · 
figura słynie z-licznych cudów. Cen- · „.„„.„ •• „.„ __ _. 
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6 ·1· , A k . I WOLNA TRYBU~ m1 1onow merr an za11ne o ::::~~~~::~:r-~7:.::::~:{i:. 
Tajemnica kartotek Urzędu zaginionych ludzi" za ocea- wa się samemu. Pan lednak nie wierzy sam 10• 

" • • ble I chciałby si• Jakoś upewnić. Nic pro•łlll'ł• 

nem. - Dlaczego męzowie opuszczają swe zony. - go, lak zapytać •woht znatomą, CZY lubi Pana. 

Stała kłijentka niezwykłej instytucii • Oczywiście nie inotna na niel wymusi~ o'wlall• 
" " czyn miłosnych, albowiem, gdyby nawet tak 

(sb) Dziesięć lart czynny jest już w chodzeń okazuje się, że rzekomo ranni 1- tak melduią mężowie zal(inionych było, nie przyzna się wikutek zażenowania, 
N owym J O!'ku „urząd zaginionych lu- lub zabici żyją, lecz nie mają zamiaru żon. ale poprostu zapytać sle Pana lubi I zwrócić 
dll". Jest to speojailny, niezaletny ed wracać do swoich żon. 1 z innych powodów opuszczają dom uwagę wówczas na wyraz lei twarzy. Wyczyta 
właidz naczelnych ries'orit policji, kitóry Mężowie, którzy opuszczają swoje rodzicielski dzieci. Ojciec awanturnik Pan z oczu więcej, aniżeli powiedzą Panu u11ta. 
zalmude się O•dszukaniem zaginionych. żony, rekrutują się przeważnie spośród i matka • złośnica stwarzaią niemożli· Myślę Jednak, że I Pan również powinien d"ó 
Chodi! tu nie o przestępców, l~oz o robotników i niższych urzędników, O- we warnnki bvtowacia i dzieei wol~ do zrozumienia, a nawet wyraźnie powledzle6, 
spoikoinych mi,eszkańców S tanó'Y' Zjed- J ~~ie, policja nie. mo~e zmusić ~ę- pójść w sizeroki świ~t, ~iż być .ciągle ;i.a: że fą Pan bardzo lubi, że znalomość tit traktu Io 
noczonych, kt~rzy pe~e~o . pi.ękn~~o zo-:-v do powrotu ~ ZOlll i. St>rawę. ki~- rażone na szykany l głod. W11ele dziec~ poważnie, że nie zna Innych kobiet poza nt11, 
P?~anku wysz.h z domu i w1ęce1 me wro- 11.LJe. do sądu, gdzie sę~z1a rozwi.ązu!e opuszcza rodziców, aby .Poznać .sz~r.ok1 nie spotyka się z innemi i t. d. To najzupełnlel 
cih. . . . . m~łze~stwo. Jednaik nietylko męzow1e świat i z,aiznać wrażeń w1elkomie1sk1ch. wystarczy. Nie trzeba być przesadnie nldmla-
~ ciągu dz1es1ęc1u l~t swe~o urzędo- ucie~ą.. . • M' „ · eh ań twach niema lym, chociaż· należy pami'tać, że zbytnia zu· 

wama w kartotekach biura zanotowano I Również zony niezadowolone ze uno, iz w inny . '.P s . i 1 t 
sześć miljonów osób. Większość z nich l swoich mężów opuszczają gniazdo ro· urzę?ów~. ~tórebhy 'zdaJ1;10!W~ły.J sikę ~~aę· ~lwl • .8~!:ż!ni1:wność siebie wywołu e n ezby i 

odnalez1'ono Urzęd . b' l . dz' P d <łd . . t .J ść wa.nu zas1mcmyc 11U zt - 1eunai • ... " , 
. mcy 1ura zawa em; IDne. o czas s y męzc.zyz.n }es ui·' d . dl kt. h L dzi u- ADA w. w LODZI. Drogie dziecko, plszo 

są praicą od samego r.aina do późnego łatwo odszukać - z kobietami sprawa zie :pr,zyczyny, . a . oryc !Il e opOd . 
wiec7:ora C0<dzieninie zi'awia•ą · ko · t ·...,1 t dn' • N' · t szcza1ą swoich bhtn1ch są te same. Pani pod wrażemem chwlll I napewno 110 głęb• 
bi

.ety ~-z· ymaJ' "·Ce n k h J' • się~··•' • 
1
1es, 0 • Wl"'.' e .ru i ei szła. . ie~~s Y ~- chwńlli ,założenia. biura .zaginionych lu- szem zastanowieniu doidde Pani do wniosku, 

, 1,.1 . ..,. a rę ac memvw11ę· crywai1ą się rueraiz ca em1 m1es1ącan11. , . N J k • d k b' t · d t 1 d h 
ta lub prowadzące za rękę drobne swe Zapytane dlaczeJ!o porzuciły swoich az~ w. o'Y'Vll? l!r1 u Je na, o te a co- że nie Jest P~m Jeszcze. ?sta eczn e uc owo 
dzieci · , od • d · . b ł alt t dziennie z1awia się w l!odzmach poran- przygotowana na wstąp1eme do klasztoru, że 

W~zystkie ro~poczynaiją swój mel- :::~~ Nak::st1:!;ę:~wi!, yktó~zy r!el:I n~ch. Jest nią niejaka 9yde, która sta- to po~rostu ~ec.yzJa .wywołana nastrojem, któ­
dunek od wylania poł.oku łez, po osu- dują 0 zaginięciu żoo oświadczają za- w1a stale to samo ~yt:"-~1e: „ ry minie. ~osw1ę_ceme się. Bogu to są sprawy 
s?:eniu których komunikują dopiero, że! wsize, że „ubóstwiali" swoje żony 

1 
ale: - Czy znalazł Slę JUZ moJ syn, Jerzy zbyt powazne, azeby mozna !e było załatwić 

mąż im Jaginął. Okazuje się zawsze, że I dochody .ich były za małe, więc żony ich I Clyde.„ tak odrazu I bez. namysłu. Niech ~ani .pocze• 
zaginieni mężowie nie pili, nie palili i' porzuciły. I Po straicie syna nieszczęśliwa ko4 

\ ka Jeszcze z realizacją swych. zauuerzen przY• 
na pewno m.usieli ulec jakiemuś nieszrzę· •

1 

- Byłem .najlepszym mężem na świe- bieta postradała zmysły i codziennie naJmnlel rok czasu, tembardz1eJ, że Jest lesz-
ślwemu wypadkowi, cie i znosiłem wszystkie kruprysy, ale z~łasza się do biura po informacje, cze Pani bardz~ młodziutka, a n~pewno prze· 

Dopiero podcz.-S sz.czegółowych do- moja żona chciałaby żyć Jak księżniczka I I kona się Pani, ze to postanowleme wypłynęło 
Jedynie z chwilowego impulsu, pod wpływem 

"pilrtilment hotBIOWY W drzewl•e l1"g' owem pewnych duclowych przeżyć. Jest Pani dobrlt 

I i litościwą dziewczynką, ale obawiam się, te 
nieco zbyt lekkomyślną I posiadającą za mało 

Goś I b · k i b il I 11 • I ż I d I krytycyimu. Nawiązuję tutaj do tel &prawy 
C 8 Z ez~1ecznego U rJfC a O serWUa8' 8wftlk Z YC a z „ sercowe!, która się tak powatnie dała Pani we 

kich besty1.-EmocJonu)ące sceny „*ywego filmu" w dżungll znaki. ZWYkłe uczucie sympatii I by6 moto 

(z) Jedna, ze szczególnie godnych wi~ obserwacjach zna się już niektóre zwie· We dnie zabawne i we~ore matpki u- przyzwyczaJenia wzięła Pani u 111iłość I stąd, 
dzenia osobliwości kolonii angielski·ch rzęta „osobiście". Oto Belmda, samica rozmaicają „panoramę", w nocy wycie gdy zJawla się słabość do ko~oa innego, stanę­
Kenja jest stojące w samem sercu dżun- nosorożca ze swemi malcmi. które jej hien wywoluje areszcz zgrrny, nim sobie la Pani na rozdrożu. Rozumiem zresztą Panią 
g!i cl:-zewo figowe, którego korona mie- nieodtacznie towarzyszą. Słonie trzyma- mieszkaniec powietrznego hotelu przy- . doskonale. Żal Pani znalomego, który Ją ko­

ści w s0bie dwie sypialnie wraz z ubie- ją się zawsze w grupie po 25 sztuk. Bia- pomni, iż w sypialni jego nie grozi mu 1 cha, ponlewat Pani uczucia tego odwznlam11ić 
raln_łą. Z tego zai~prow!zo~~anego miesz da nosorożcom, gdy znajd~ się w pobliżu 1 żadne niebezpieczeństwo. nie mote. Trudno zmu&lć sle do miłości i z te~ 
kama amatorzy silnych wrazeft mogą ob- rozbawionych stoni. IJ powodu nikt do Pani nie może rościć nal• 
s~rwo;vać naturę oraz mieszkańców I~·.,.. ... ~ •••o•••e•••••••••••••••.+ff••łf'f.)\('Q$t•••o•6••••••••••••••• mnlelszeJ pretensll. 
dzungh W nocy. 3 • t • k " • z bi• " ' ., Jak Jednak należy postąpić ażeby zmnlel-

. Spędzenie nocy w zbu~owan~m. na sar.· e· ro•a"Z O\V I nary 1zn1~ 'łZYĆ ial I ból tamtej strony? 'Nad tem zasta-
w1erzchołk1_1 drzewa ~okc1ku me Jest le -.„ . ! -~U !I 'ł nowlmy się wspólnie. Przedewszystklem wldy-
zreszta tame - kosztuJe bowiem aż 50 wydała na świat w ciąau 5„1etofego pożycia małżeńskiego wać się znacznie rzadzieJ. Raz w tygodniu, pót 
funtów szterl. "' • I · 1 Gość tego Jedynego w swoim rodzaju (z) W miasteczku węgierskiem Na~y- ciorga dzieci. W czwar!ym roku !odzina nlel co drugi tydzlen, późnlei leszcze rzadzle · 
„hotelu" jest w swem wyp;odnem łóżku becskerek pewna kobieta w ciagu 5-let- powlększyła się o dwoiaczki, zas y.r ro-: Poprostu odzwyczajać od siebie swego znalo· 
najzupełniej bezpieczny. Mielsce to jest niego pożycia małżeńskiego wydała na ku następnym znów bil.mięta uirzały mego, który Pani~ pokochał. Niech Pani poza-
tak dobrze schowane te nie zostało Jesz- świat trzynaścioro dzieci. światło dzienne. j tem unika. wszelkich samotnych spacerów, ci11· 

cze wykryte przez i~dnego z mieszkań- Anna Panics wyszta zamąż, mając Rodzi?a Anny Pani?s 7.yjb w nęM;y. \łych scen • wynurzeń, które pogłębią tylko dra-
ców dżungli. Obserwator może nato- lat 17. Przez pierwsze trzy Iata młoda Matka hczne~o rod~ensh.r~, .z którego 1 matyc~ną sytuaclę .. Po pewnym czasie, znal.o· 
miast widzieć wszystko co się u jego mężateczka wydawała za każdym ra- czworo przemosło się w zas,v1aty, zara-; my, widząc, że Pa111 !est dla niego dobra, miła 
stóp <lzieje. Ody cztowlek nie mąci ciszy zem na świat trojac~ki; tak że po. upły- bla na ~ardzi~j niż skromne utrzymanie i uprzeima, ~le„. ni~ kocha go Pani, zr?zumie 
nocy, tajemnice natury stClją przed nim lwie trzech lat byla 1uz rni:i.tką dziew1ę- sprzedaza kwiatów. I sam, .że powmien się usunąć, tembardz1el, że 

otw\v~~~nym wi.eczorem nadciągają I Li Ź\Vl.Ebn111!1 agnty'11 tnnod1·2 \V p-~ryz· g\::~z~:1e~; ~:C:c~~w1:::i~ ~~~:;;~~ć·ż:~:~; 
lamparty, słonie i nosorozce, które acz- ~· „ fi IJ W U ~ U ft ~ QdJ {j U U . Pani zbyt m~o~a na malzenstwo, ze nie chce 
kolwiek nie żyJ""' ze soba w naJ'większej r d • I d • d • lk" t • I się Pani z mk1m wiązać, tembardziej, że nie . „ . u zie a o powie z1 na wsze 10 py ama Id 1 1 p i · d · h d „ 
zgodzie, gaszą swe pragnienie wspólnie ? r~a a an .1eszcze o powaznyc ecyw. 
w małym strumieniu. (z) Gdy się mówi o encyklopedii, wi- pytanie. Dzięki niezwykłemu rozwojowi Nie 1est Pani 1eszcze pewna slebl_e, ałbo'."lem 

To samo widowisko powtarza się dzimy przed sobą potężne foliały, w któ- techniki pojęcie encyklopedii otrzyma o- dziś podoba się Pani ten, Jutro znow kto inny. 
wczesnym rankiem. Po kilkurazowvch rych znajdujemy odpowiedź na kailde 

1 
becnie szerszy zakres. · W takim stanie du~ha ni~ może się wiązać I 

i.JO~~..:;o~~ ,. ,J,,,..;;.;:;:;-: podejmować decyz1l ma1ących znaczenie na 
Zarząd poczty, telegrafów i telefo- całe życie. 

Zwróćcie leńcom b • ' o uw1e .•• nów paryskich wprowadził lnowację, Okres, który Pani obecnie przechodzi !est 
która powitana została przez mieszkań- zupełnie normalny dla Jel wieku 1 nie powinna 
ców stolicy nadsekwańskiej z prawdlzi- się Pani zbytnio trapić. Może Pani złckka flir· 

Niezwykły ro2kaz abisyńskiego sztabu generalnego wym entuzj~zme~. W j~Jnym ~ oddzia- tować ze swymi znalomymi, którzy się Jei po· 

{z) Jak wiadomo, oddziały abisyńskie Abeby, Wedtug starodawnego zwycza- ~ów ce~trah międz~miastoweJ czynna I dobaJą, ale należy pamiętać o tern, aieby nilrn· 
\,bliżają się do świętego mia3ta Aks1.<m. ju, pierwszą czynnością abisy(Jczyków iets~ słuzba informacyJnab, z któ~ef k1 o~ZY· j mu nie dawać żadnych obietnic i nadziei I nlo 
~tóre . chcą za wsulkq cenc odbić. po wzięciu jeńca do niewoli jest zdjęcie . s r to~ą oJZY~CY adgn.e~Cl. mtę zy-, powodować komplikacyj w męsl,ich Seicach. ~-

Spółpracownik „Dailly Telegraph", z niego obuwia. Trady::ja ta, pochodzą- ; fas owi. no tkr ? ~1 d Jes t o~a- Dla Jedne] strony Jest to bolesne, a dla drugie! 
Callager opowiada, że po otrzymaniu w ca z zamierzchłych czasów. ma swe . rz?ny we.wszy~ 1.e mcz ę _ne.ma ena- bardzo przykre. 
Addis Abebie wiadomości o pomyślnym symboliczne znaczenie. gdyż oznaczać 

1 
ty 1 śro.dlkt pomoci.ucze, dz~ękt którym PANI K. P. ZE STRUMIENIA. Przedewszyst­

wyniku walki w odległości 70 mil od ma, że zwyciężony nieprLyjaciel stał się ob~ługuJ~cy ten dzial urzędmcy moga u- klem należy starać się zmienić swól charakter, 
Aksum, na front została wyslana „abi- tern samem „bosym niewolnikiem". I dw~lać odpowiedzi na ws:ielkiego ~o- gdyż w przeciwnym wypadku będzie Pani z 
syńska depesza" - rozkaz na piśmie, Włosi, nieprzyzwyiczaieni do obywa- dzaJu p~tania, dotycz~ce wszystkich każdym mężem nieszczęśliwa 1 każdy mąż z 
zatknięty na Jasce, której miał dostar- nia się bez obuwia, z wielką trudnością I ~zJedzin zycia. Oprócz sza.cownych ~ol~ Panią. Nie wolno być nerwową 1 złośnicą ho 
czyć na linję frontu szyibkobiegacz. - posuwali się na przód po kamienistych iantów, personel służby mformacymeJ ktokolwiek się tylko o tem przekona zacznie 

''Depesza" ta m1'ała nast"'PUJ'<>cą treść·. drogach abisyńskich. Ponieważ główny korzysta. z progra. mów teatr.aln~c.h .• roz-" „ kt dó ,.i,„ ó bl · t Panią unikać. Jakże można gniewać si~, złościć 
,,Zwróćcie 1'eńcom ich obuwie„." sztab w Addis-Abebie chciał Jaknajprę- ·ia w JaZJuiy, spis w oso iwosc1 I · P· I krzyczeć na swego znalomego i lednoczefoie 
Cho '' ,., ito tu o siedmiu jeńców wlo- dzej przesłuchać jeńców, wydany został Ta akustyczna encyklopedia oddaje chcieć, ażeby Panią poślubił?„. Przecież on się 

sldch, odesalnych TJO bitwie do Addis- powyższy rozkaz. znacznie większe usługi, aniżeli praw- Pani napewno obawia i chociaż może kocha, 
dziwa encyklopedia. Ni1.1 wszyscy bo- to Jednak nie chce mleć piekła w domu, bo w 

NaJ.dłuz• szy wąz• świata wiem posiadają na własność takie teksy- takich warunkach uczucie prędko znika. Nale~ 
k?n~. A. prócz te?'~ pov,;ażnem ~dogo?- ży się zmienić, nie być niecierpliwą, kształcić 
me~1em Jest r.ów.mez to, .ze wyd~1~ł słuz- wolę I charakter. W przeciwnym razie I Pani I 

Sensacia W londyńskim zoologu br informacyineJ zała!w1a rówmez wszelJ Jet mąż, klmkolwiekby on był ~edziecie obole 
(sb) Do Londynu przywieziono o- wieziono dwa inne węże długości 10 k~ego rodzaJU p~lecema, z cz7go. abonen- nleszczęśllwl. Złośnica - to naigorszy rodzai 

bccnie najdłuższego na świecie węża. stóp. Cl korzysta1ą JUZ w szerokle.1 mierze. kobiety laki tylko można w życiu spotkać Niech 

Jest nim olbrzym, pochodzący z wysp Wszystkie węże chciano umieścić w Prócz tego doniosłe nieraz znaczenie sle Pani koniecznie zmieni. Jeżeli Pani ma ura• 
malajskich i liczący 28 Stóp długości. iec!nej klatce, jednak n~idłu.ższy l!a posiadać może informacja o tern, jakie zę do swego narzeczonego należy mu spolrnJnie 
Niezwykty ten wąż zapakowanv byt w świecie pyton sprzeciwił s1e temu i me . apteki mają dyżur nocny, kiedy odjeżdza wszystko wytłomaczyć, zamiast żądać - trze· 
skrzynię, którą musiało nosić 12 ludzi. chciał wpuścić intruzów. Skończyło się pociąg do miasta X czy Y, gdzie można ba prosić i to grzecznie. Na grzeczności i 11-

Dc tvcb c7as uchodzit za naiwiGksze- więc na tern, że króluje on sam niepo- się zabawić i t. p. i t. p. Nowoczesna en- przeJmości nl!it bowiem Jeszcze nie stracił. -
go wę7.

0

a pyton, ofiarowany w roku 1922

1 

dzielnie w jednej klatce i dumnv Jest z cyklopedja akustyczna jest prawdziwym I proszę się Pilnować, ażeby nie przylgnęła do 

przez ks!ecia Walii. Wraz z nowym py tego, ie przed jego klatką gromaidzi się zbawcą w potrzebie. Pani opinia złośnicy, która odstraszy od Niej 
tonęm, który pobił rekord długości przy publiczność nailic~niej.„. wszystlć h kandydatów. 
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Amnestję ogloszono. Wolność odzy- rse ODJone sq o e(Dle po (COie aons•e1. 
skało około 20.000 więźniów. Trzeba Lłczno protok I d ż - t b a t k łó • c ych roztoczyć nad nimi opiekę i nieść im "'' . u y za sprze a zepso yc r y u w spozyw z 
pomoc,zarówno moralną Jak ł materiał- Lódź, 5 stycznia. artykułów spożywczych; przyczem nde J Władze sanitarne zwrócity jednocze-
ną. Głód .jest złym doradcą - chodzi (v) Władze sanitarne w Ł'Jdzi zwró- wszystkie one zostały w swoim czasie śnie uwagę na to, że w sp:uedaży w Ło-
więc o to, by uwolnieni więźniowie pod c!ly uwagę na to, te w niektórych skle- sprzedane. Znacz:na czę~~ artykułów dzi znajduje się znaczna i!ość kiełbas 
wpływem nędzy nie stali się recydywi- pach spożywczych sprzedaw,me są ar- spotywczy.ch, która nie została sprzeda- pochodzenia zamiejscowego. Są to prze­
stami. Jest to tembardziej prawdopo- tykuły żywnościowe po cenie tańszeJ, a· na, wystawiona została obecnie do okien ważnie wędliny wyrabiane na wsi z mię 
dobne, że wielu z pomiędzy uwalnia- niżeli przewidziana w cenniku, Zainte- wystawowYch z zachęcająccttil kartkami sa niebadanego przez leknza. Wędliny 
nych odsiadywało karę więzienia wła- resowani tern kontrolerzy pahrali z „tań- z ceną znacznie tańszą od przewidzianej te nie posiadają plomb stwierdzających, 
śnie za przestępstwa, popełnione wsku- szych" artykulów żywno~.::iowy.ch prób w cenniku. Są to :Przeważnie artykuły, że zostały zbadane na obecność trychin. 
tek ciężkiej sytuacji materialnej, że są ki, które przesłane zostaly celem L:bada- które ulegają szybkiemu zepsuciu, Jak W związku z tern w sklepach spożyw 
to swego rodzaju ofiary kryzysu. Ludzi nia do Państwowego Zakładu ttigjeny. ryby J mięsiwo. W s~regu sklepach spł- czych i masamia·ch przeporwadzane bę­
tych nie wolno zostawić na bruku, na- Po zbadaniu próbek okazał·o się, że po sano protokuły za sprzetlaż towarów sta dą obecnie surowe kontrole, przyczem 
leży otoczyć ich baczną opieką, a ko~ cenach tańszych sprzedawane są ryby, rych i nie nadający.eh się do spożycia. wędliny niezaopatrzone plombą, świad­
nieczność tej opieki jest tern większa, szynki i wędliny w stanie daleko posu- Specjalnie zalecana jest ostrożność w na- czącą o badaniu mięsa, b~dą bezwzglę­
że amnestia weszła w życie w miesią· niętego rozkładu i grożące 1drowiu kon- bywaniu ryb, które w stanie nieświeżym dnie konfiskowane, zaś właściciele skle-
cach zimowych„.. sumenta. } p.osiadają składniki truJące i mogą być pów pociągnięci zostaną do odpowiedział 

Całokształt akcji pomocy zwolnic- Jak się okazało, sklepy łódzkie przy. niebezpieczne ·dla życia konsumenta. noścł karneie 
nym obecnie więźniom prowadzi To- iotowały na święta olbrzyulie zapasy , ~ 
warzystwo opieki nad więźniami „Pa- ; · 

~~r:t~i~fsziKc&~m~f~sfu~h~uszu Pracy, N1·e kUDOWilC wełny ~el etrk1·e1r Ci spośród .amnestjonowanych więź- . 
niów, którzy odpowiadać będą .wyma-
ganym warunkom bezrobotnych - zo- } b • 
staną w poszczególnych wypadkach ob- z wagą u m1arst towaru !-Kupcom wyto-
jęci prowadzoną przez 'Fundusz Pracy ~ 
akcją pomocy doraźnej. Pomoc ta wy- CZ000 dochodzen1•a prokuratorsk1•e 
maga odpracowania na robotach wska-
zanych przez fundusz Pracy. ~ 1. L d 

Patronat ze swej strony zaopatry- ... Irmy W 0 Zi ZOSlaly Ukarane 
wać będzie w miarę swych możliwości 
finansowych amnestjonowanych więź- ( ) Lódf, 5 stycznia. I swetry, zapotrzebowan:e na wełnę w J wełny czy włóczki winno mieć etykietę 
niów w odzież, obuwie, bieliznę _ spe- v W zwdązku z panującą modą rę- kłębkach jest ma-sowe. 

1 

z nazwą fabryki oraz podaną wagą lub 
cjalnie w tym celu uszytą w wojskowej czny,ch wyrobów z wet~y, a s.tćzegó~nie Sytuację tę wykorzysta]; niektórzy miarą w metrach. Niektórzy kup.cy spry­
szwalni _ kartki na obiady itp. pomoc swetrów 1 pulowerów, Jednym z naJPO- nieuczciwi producenci oraz kupcy de- tnie omijają to rozporządzenie i paczki 
w naturze. p_ularn~ejszych artY'kuł6w, cieszących ta.liści i starając się wskutek obniżki cen! 50-gramowe wełny zawierają jej tylko 

Wielu więinlów Jest chorych, mimo się naiwiększym zbytem, stała się weł- uzyskać jaknajHczniejszą klijentelę , ch\\ry 45 gramów. W ten spasób zmnieiszo-
to na skutek amnestji będą musieli oni na w pasmach i wł~czka! użrw~Jfa do ro cili sie. o!yginalnego sposo.bu. . 1 na waga kłębka wełny pozwala na tań-
opuścić szpitale więzienne. Patronat zaj bót ręcznych. Pomewaz dziś memal ka- Istme1ące rozporządzeme przewiduje, ł szą sprzedaż. 
mie się rozmieszczeniem ich w szpita- żda kobieta sama szydc?kuje dla siebie iż dla uniknięcia nadużyć każde pasmo Dwa duże przedsiębic.rsfwa w Polsce 
lach miejskich, co jak wiadomo, wobec a mia.nowi-cie firma „Trójkąt w kole" i 
istniejącego w szpitalach przepełnienia KAŻDEMU PRZYPADNIE NAORODA~ P. D. M. zwróciły się do prokuratora z 
nie należy do rzeczy łatwych. Byłoby kto nadeśle trafne rozwiązanie żądaniem ukarania kupców, którzy sprze 
więc pożądane, by lekarze zechcieli ukoR 11lYwoN w - alcśęzczs lubórP I dając taniej parsma wełay dopuszczają 

Za dobre rozwiązanie wymienionego wyże! przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia kii- 1 i i k k 
przy pomocy Patronatu udzielać wieź- ienteH następujące nai:;rody: · - 1 se n euczciwej on urencjj oraz prze-
niom lekarskich porad bezpłatnych, po„ -1 ' - Nagroda Maszyna do szycia 7 Nagroda Narty j1 kroczenia rozporządzenia, które mówi 
dobnie, jak robią to adwokaci. 2 „ Rower męski 8-15 Obrazy oleine wyraź.nie o naznaczeniu wagi lub miary 

Większość uwolnionych więtniów 3 Patefon 16-20 " Swetry męskie na etykietkach. 

P
osiada rodziny, do których wrócą, n1·e- 4 Aparat radJowy 21- 25 " Pullowery damskis l W wyniku dochodzeń prokuratorskich, 

liczni więźniowie bezdomni, nigdzie nie 6 „ Kilim 1sox200 36-SO „ Kasety toaletowe. szereg firm w Lodzi pociągniętych zo-5 „ Aparat fotograficzny 26-35 „ Zegarki męskie I 
meldowani kierowani będą natychmiast Prócz tego wiele innych nagród, oraz wielką ilość nagród pocieszenia. 1 stało do odpowiedzialności karnej. MLę-
przez Patronat do odpowiednich schro- Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza w terminie, o którym zawiadomi \ dzy innemi odbyły się już sprawy prze­
nisk i przytułków, gdzie znai·dą dach nad się na piśmie. Nieznaczna oplata orzesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać 

1
. ciwko firmom: 'Frenikel przy ul. Nowo-

lakn~Jprędzei. Adresować · · k · N dl 
głową. Dom Wysyłkowy "NIESPODZIANKA" t<raków Krowoderska 56/6. miers ieJ r. 4, Hen lisz, priy ul. Nowo.-

Widzimy z tego, te podjęta została ·1 miejskiej 18 i Szlajer Nowomiejska 6, 
;wielka praca pomocy dla tej 20.000-nej ! które ukarane zostały wysoką grivwną 

~~:;~ ~::ist°tf:st~CZJ~~ikhJe~le~~:~: Tragiczna śmierć na zabawie sylwestrowej ~:i~z~a~~~~~~~r~~~~!?b; s:~~~!cf~ym 
w morzu. O ile akcja ma dać efektyw- • kupcom znajdują się w toku. 
ne rezultaty, jeżeli naprawdę nie chce- 6 osób aresztowanych pod zarzutem dokonania zabó.1stwu Jednocześnie publiczność kupująca 
my dopuścić do tego, by ludzie, którzy Lódź, 5 stycznia. 1 bijatyką, podczas której Kor<>lewski od· pasma wełny, lub pasemka włóczki, win 
odzyskali wolność, po niejakim czasie (v). We wsi Kuny, powiatu ·koniń-j niósł ciężkie rany, w następstwie któ- na zwracać uwagę na to, czy na etykie-
znów wrócili do okratowanych cel - skiego odbyta sie huczna zabawa syJ. rych zmarł. Kilka osób, biorących u-· cie podan.a ~est waga wełny, względnie 
musimy wszyscy, całe społeczeństwo, westrowa, zorganizowana przez tam-I dział w bójce, przewieziono do szpi- dług~~ć mtk1 w met.rach. 
stanąć do dzieła. Musimy do patrona- te,jszy oddział straży ogniowej. I tala. N1zsze ceny pobierane zn wełnę ~ nie 
t?w .s~ładać starą odzież, obuwie, datki · Na zabawę , przybył również, z.nany Zarządzone śledztwo w sprawie których sklepa,ch, o~!iczol!e są ~a ~pro­
p1emęzne. Musimy więiniom dostarczyć awanturnik i postrach ludn<>ści powiatu ujawnienia zabójcy KowJ.ewskieg,0 , do- wadzenie w błąd k!tJenteh, gdyz me za. 
pracy.. . . _ konińskiego, niejaki Ignacy Korolewski.j prowadziło do aresztowania 6 osób, wierają pełnej wagi towaru. 

I me będzie to z naszeJ strony akt Na zabawie, Korolwski, podpiwszy spośród uczestników zabawy i inicjato- ••••••••••••••• 
dob~oczynności, powodowany jakąś li- sobie, wywołał awanturę. I rów bójki. 
tośc1ą, czy sentymentem, ale poprostu Awantura zakończyta się ogólną · Noti'tnik miejski 
wymaga tego od nas samoobrona. Bo 
człowiek odziany i syty nie tak latwo 
ulegnie podszeptom występku, jak nę­
dzarz, który już nic nie ma do stracenia. 

Co ma począć czlowiek, który opu­
ścił więzienne ~ury w łachmanach, ze 
stera.nem zdrowiem - Jeśli pozostawi· 
my go samemu sobie, pozostawimy go 
bez pracy, bez środków do życia, bez 
pomocy? Będzie znów kradł, lub ra­
?owat, j~st to bowiem człowiek, który 
Już raz się za.la.mal, a przecież droga wy 
stępku jest śliska ... 

i:(ozważmy dobrze tę sprawę, powa­
ga wytw,orzonej sytuacji tego wymaga, 
Przyczynmy się wedle możności do te­
go, by żaden z tych wykolefeńców nie 
był zmuszony powrócić do występku, 
bo, nie znalazł oparcia, nie znalazł ręki, 
ktoraby pomogła mu wydźwignąć się 
z głębin życia. 

Nasze osobiste bezpieczeństwo tego 
wymaga. 

NOCNY DYŻUR APTEf(. 

Nocy dzisiejszej dyżumią aptek i: A. Pota­
sza, Plac KościeJ11y 10, A. Charemzv, Pomorska 
l2. E. Milllera. Pio trkowska 46, M. Epste ina, 
P:otrkowska 225, Z. Gorczyckiego. Przejazd 59, 
G. Antoni ewicza, Pabianicka 56a. 

Zaświad<:zen1a tożsamości 
-0-

Dziś, w niedzielę, poczta ozynna będzi'e od 
godz. 9-el rano do 11 ·eJ' przed poł. we wszyst· 

wvdawane będą tylko przez biura meldunkowe kich działach, orzyczem i,foręczenle poczty 

Lódt, 5 stycznia. {biurach meldunkowych. , . adresatom odbędzie się jednorazowo. Jutro, w 
(v). Zaświ~dczenia tożsamości, wy- Biura meldunkowe czynne są ::o- drugi dzień świąt, poczta czynna będzie lak w 

pisywane dotychczas przez właścicieli dziennie w ~dzinach od 8 m. 30 do go- każdą niedzielę. 
domów, względnie rządców i poświad- dziny 1-ej po południu. •*•, 
czane prz:ez odnośne komisariaty P. P. lnspekcJa pracy rozpoczęła kontrolę fabryk 
zostały zniesione. Poświadczenia toż- łódzkich, sprawdzając. czy przewody i lnstala-
samości osoby będą od wtmku dn. 7 b. GDZIE SIĘ DZiś SPOTYKAMY? cle elektryczne znaJdulą się w należytym sta· 
m. wydawane tylko przez od.n<>śne biu- , ,pziś ~szyscy &~otytkaja. się w lokalu „Taba- nie. Często bowiem wskutek wadliwie założo· 

Id ko nn ,1,,tdz1e dobrze 1 beztiros·ko spędza. czas. h i t I J t l ż S is I 
ra m~ un we. , . . . w. lMalu tym odbywai11. się bowiem do~ko- nyc ns a acy pows a ą DO ary. p ano uż 

Azeby otrzymać poswiadczeme toz- nałe wys-łęipy ,..rtystyczne, w których udział b.Jo· kilkanaście orotokułów. 
samości należy z.łożyć w biurze meldun rą n.ajlepsi · artrac~. Na pie.rwszem. miej~cu po- •.~ 
kawern podanie i zaświadczenie gOSpO· stawić należy . a.rię L\lską, zna.komttą śpiewacz- W okresie do 16 b. m. w biurze woJskowem 

. kę polską, która iplt';ty własnym alcompanjamen· 
darza domu. Do podama winna być do- cie śpiewa piękne piosetllki włoskie i hlsZJl'all.- zarządu m. Lodzi przy ulicy Piotrkowskie) 165 
łączona jedna fotografja, zaś druga win I skie oraz romanse cygall.skie. wyłożony zostanie do przejrzenia spis poboro­
na być nalepiona na zaświadczeniu go- Niemniejsz,ą afrakcję stanowią wys,tępy duetu wych rocznika 1915. Zainteresowani powinni 
spodarza domu które skolei zostanie mulatów K~nt i Maxya, po.pisującyoh s-ię w ta- sprawd>Zi ć, czy dokładnie zostali zapisani I c'FV 

. ' . . neczno - śpiewnym Tepel'ltuarze. Duet ten wzbu- "' ~„ . 
sprawdz·one 1 uwpelmone przez bmra dza ogólny zachwytt i jut hucznie o.klukiwany. nie pominięto ich w spisie. · 
meldunkowe. Po<fobają się tll!kte bar.dzo występy tance.riki ~.„ 

Zaświadczenia tożsamOści wydawa- wę~ier~kiej, ~uzy J?'Ewy oraz '_VY'stę,py polskiej Zarząd mlelsld rozsyła obecnie właścicielom 
ne będą następnego dnia IV\ złożeniu solistki - Mia-y Mill, doskonałe1 w tańcach sa- domów wezwania w spraw.._ ł i I· 

. . „ „.., łonowych . I . . "'" z~ oszen a wsze 
podam~ I fotograf]17 • • , • Przy dźwiękach doborowej or:kiestry Wein- kich danych co do osob, pos1adaJących psy, 

Za.rawno podama, Jak 1 zaswiadcze- rota, odbywają się tańce na pjęknie oświetło· konie i inne zwierzęta pociągowe oraz co do 

nia właścicieli domów winny być wy- nymD ~śarrkie5ci1e5. f ' f ł I wykazu szyldów i reklam, wreszcie co do Ucz„ 
· · ] h d k h z1 o · aJ z pe nym programem arty- b . . pisywane na . spec1a nyc ruc~ ac . , stycznym. Y osób w ~t11eszka111acfl powyżej 3-ch .poko• 

które bez.platme ot!zymać mozna wl Ceny prizyst~ne, kuchnia smac.tu. Jów z kuchDl!I- · 
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ff:~~!R~O~~:- Zandarmi czescy przed s~dem polskim 
POLSKIEGO .RADJA. E h . , . 

NIEDZIELA, 5 stycznia 1936 r. c 8· Z8JSC18 na indc1·ni' u grani· "ZDym - w1·cekonsul 
9.00-9.03 Sygnał czas! i kolenda. 9.03- 9 15 ~ ' 1

' , iU \ • • 1 e 

„G~zetka rolnicza" w opncowaniu Stamslawal czeski• p· rz.vsłuchJ•wał SJ•ę sen-.·acy..,f ne~ 
Ja~1ełły. 9.15-9.40 Muzyka z płyt. 9.40--9.50 .Y ·~ •J ,, 
Dz1enmk po~anny. 9.50-10.00 Odci:ytanie pro-
gramu na dzień bieżący. 10.00-10.30 Muzvk:i. _ Rybnik, 5 stycznia. świadczjąc, że przekroczyli ~rnicę nie- , zanie się oskarżonych w 

rozpra \:Vie 
czeskich mun-

pł~t~. 10.30-11.57 TransmiJja Nabożeflstwa z Jak już donosiliśmy dwai żandarmi świdomie. I durach żandarmerii. 
koscioła św. Krzyża w Warszawie. Kazanie na czescy z.ostali za.trzyma.ni podcŻas prze- W charakterze świadka zeznawał 1 Na rozprawę przybył także· wice-
tema.t „U p·~ogu zbawienia' wygłosi ks. i:>rof. k I Sta?1sław. L1soń. w czasie Nabożeflstwa śpie- racz.ani.a granicy na odcinku Skrbeń- darszy strażnik Klimocki, ~tóry zeznał, konsul czeski w towarzystwie dwuch 
wac będzie chór świętokrzy.~ki pod dyr. ks. „ro- sko - Gołikowice. Byli oni sądzeni przez że oskarżonych zatrzymał w odległości I sekretarzy, z których jeden sporządził 
fesora Józefa Urszulika. 11.57-12.03 Sygnał sąd w Wodzisławiu i skazani zostali po 50 metrów od granicy państwowej i za- dokładny stenogram całego przewodu 
czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa. 12 03_ dwa miesiące więzienia. tirzymani twierdzili, że niewiedzieli, iż 

1
. sądowel!o. 

12.15 ,.Z:? świata pracy" - reportaż p. t. ,.Radjo O 
w klubach robotniczych•' _ wygłosi mg.r. Zyg- negdaj stanęli przed sądem okrę- są na terenie Polski. Prokurator żądał , !Elllm•••••••••••••• 
munt R~czyński. 12.15-14.00 Poranek m11zycz- g1Jwym w Rybniku za nielegalne po- ukarania oskarżonych i skonfiskowania i ~· 
ny z Wilna. Wykonawcy: Orkiestra Symfonicz- siadanie broni, albowiem w chwili za- zajętej broni. I .lik. 
na rod ~yr. s.ylwes;.ra Czisnowskiego i Stam- trzymania zna,1"dowali się w pełnym Sąd skazał obu po tyńodniu aresztu, I ' .... 
sław Szornalsk1 - fortep. W przerwie oko:>ło "' 
godz. 13.00-13.20: Teatr Wyobraźni: Fragment rynsz.tunku wojskowym .. Na rozprawie, oraz ~dstawienie do g:·anicy czeskiej. I ·~-~ 
słucho,~1skowy z dramatu Stanisława Przyby- oskairżeni nie przyznali się do wmy o-1 Niezwykłą sensac1ę wywołało uka- 1 ~ ~. -
szev:ski.ego P I. „Odwieczna baśń" w opraco-

1 I 5 STYCZEN' 1936 r. 
wan-n i ze wstępem Stanisława Wasylew.<kiego P d -' · · · · · · 
(z Poznania). 14.00-14.20 ,Pierwsi nasi królo- T - o. czas uz1s1e1szych godz.in rannych dz1ała1a, 
wie" - rozdział z ksią7.Jd Juliana Wołoszynow- Ol'ft o li...ropoln1e '11fło'flro pomy.slne. wpływy dla spraw .ser:owych, sztu~ 
skiego p. t. „Było taki". 14.20-15.20 Koncert 5 „ fJi1f.1 8 j i. poh,yki. G.od~. 10-ta r_iada1e. się do starania 
Zyczei1. 15.20-15.45 Muzyka pogodna (µłyty) I „ I się o poparcie i protekcję osob wpływowych 
15.45-1500. Poradnik turystyczno - sportowr Dramatyczna scena na od'udziu braz.do n.awiązywania stosunków z lekarzami i 

dla robotników _ wyg!. Ludw. Szumlewskt. • ank1eram1. Między godz. 11-tą a godz. 14-t~ 
16.00--1? 15. ,,O Stasiu - narciarzu" - opowia- Późnym wieczorem, w pobliżu świę- zancsa. Targ ten skończył sie tragicz-. nb~leży unikać osób, ~tóre. nadm &ą. wr?go usposo-

dan e Jerzego Giżyckiego -Ola dzieci star- t Ab' • Ó A I • ? . ' 1 10ne. Jest to takze meo pow1edma pora do 
szych (frańment z powieści ,,Na dalekim ego miasta 1synczyk w, ksum. na me. Jak. - opowie Ernest Maurycy. wyruszenia w daleką podróż. Godz. 15.ta przy-
Zachodz!e"). krótko przed opanowaniem go przez Szeliga w najnowszym, 134-ym nume-' n!esie zainter~sowanie artys!yc~ne i powodze-

16.15 . 16.45. Ko.n cert kameralny. Wykonawcy: oddzialy włoskie, rozegrała się ponura rze „Co Tydzień Powieść"' p. t. Kró-' me :0w.ar~yskie. Od g~dz. 16-eJ .do. godz. 18·ei 
J f M d (kl t) J R I k' ( ł l . " , narazem 1esteśmy na meporozum1ema z osoba-
~ze a e1a . - arne . an a rnws I a - scena. ewsk1 skarb . . ! mi slaszemi i przełożonemi. Osoby urodzone 

1'?,•.\•lrn), Fr~nci~zek ł.uka&iewlcz !fortepian). Dwa3' ciemnolicy mieszkaf1cy ŚWi"tCJ. Nadto· w nttmerze: rozrywki z ~Ja- między 2 o 18 styczniem powm' ny o te1' porze 
\"X rro~ram1e: W A. Mozart - Trio nr. VII . . „ " • , · (z Poznania). stolicy EtJOPJI, po bezowocnych poszu- grodami, podwoiny dział humoru rnz- I 7.an!echać wszystkiego co nie jest konieczn.e. -

16 r 1' OO C ł P I k l · · ł · d l d ' 't < • d · I < I ' " ·Następny okres do godz. 20-ej s)>rzyja nowym 
._,:i - 1. •. a a • o s ·a śpiewa - Kolendy w <IWan'IaC l wejscia O egen arnej ko- mal OSCJ, ra y pam vy. nowe a [,on- poczynaniom i przyniesie niezwykłe idee ·i po-

wykrnam:i .. Chóru yowarzy~h~a śpiewac~e- . palni złota, rozpoczęli targ o plan labi- kursowa. I, mysły. Wieczór również zapowiada się pomyśl-
flo „Lutnia pod kier. Kaz1m1erza Jurdzifl- t · d · · K ł ł skiego. ryn u, z oznaczeniem que1sca, g zie Cena 30 gr. Do nabycia u każdego me. o o pó nocy jednak działają krytyczne 

17.0(l -17.15. „Kanarki przed mikrofonem" - z ukryte były bajeczne skarby króla Aj- sprzedawcy pism w całym kraju. . ; wpły~ dla z~~owia. Torunia. f Dziecko <lz1s urodzone - wesołe, szczere, o 
17.15 -17.40. Muzyka taneczna _ płyty. I bogatej wyobraźni, zamiłowanie do nauk ści-
17.40-18.00. Migawki regjonalne - audycja ze 22.00-23.00: Muzyka taneczna w wyk. Małej Or- kego. SZTUTGART. Wesoła aud. ludowa.1 słych, P.o~iada s.mak artystyczny: brak woli i sla-

Lwowa. kiestry P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego Godz. 21.00 BRUKSELA FRANC. ,,Gdybym był I nowczosci, pociąg d? zbybku 1 przepychu, ła-
18.00-18.20 Recital skrzypcowy Zdz. Roesnera. i ,,Trójki Radjowej". królem" - opera kom. Adama. LIPSK. - 1 two uleJ!a wpływ_o_m_m_n_y_ch_. _____ _ 
18.30- 19.00. Powszechny Teatr Wyobraźni: - 23.00-23.05. Wiadomości meteorologiczne dla Koncert. 21.15 OSLO. Recital wiolonczelo-! 

Słnchowi•ko ory~i112ln~ Arnolda Wilnera żeglugi powietrznej. wy. 21.30 WIEŻA EIFFLA .. Koncert. ! 
p. t. .. J,;h;lat" (wz:1owienie). 23.05-23.30. Muzyka taneczna w wyk. Małej Godz. 22.!l.0 BUDAPESZT. Muz. jazz. STOCK-

19.00 19.10: Zapowiedź programu na dziefl na- Orkiestry P R. pod dyr. Zdz;•ldwa Gór'Zyń- HOLM'. Program rozrywkowy. 22.15 KO-\ 
st~"ny. skiego i „Trójka Radjowej". PENHAGA. Muzyka fr~ncuslrn. RZYM. Mu-: TEATR MIEJSKI. 

19.10 19.15: tódzkie wiadomości sportowe. zyk.a taneczn!l• 22.20 WIEDE~. Utwory for- i Dziś w nied~ielę 3 przedstawienia: 
19.15 19.30: Koncert reklamowy. AUDYCJE ZAGRANICZNE. tep1anowe Liszta. 22.30 MONACHJUM - o godz. 12-eJ w po!. urocza bajka ,c:erJa 
19.30 19.45: Kącik humoru i wesoła muzyka. Godz. 18.00 KOENIGSWUST. Muzyka lekka. - „Muzyka późną nocą", KOENIGSWUST„ dla dzieci „Ala i Janek w krainie czarów" prze-
19.45 --20.00 „Co c7ylać" - nowości literackie LIPSK. Wesoła audycja muzyczna. LENIN- „Nocna muzyczka". 22.35 PRAGA. Muzyka platana efektownemi tańcami i śpiewami. Kat· 

omńwi Jap Em:! Skiwski GRAD. „Bal maskowy•', RADIO PARIS. salonowa. 22.45 ANGLJA (Nat. Progr.). Mu- da osoba dorosła może zabrać na swój bilet 
20.00 - 20.45. „W muzykalnym domu". „Wie- Muzyka lekka. 18.10 BRATISLAWA. Wę- zyka lekka. STRASBURG. Koncert. · jedno dziecko; 

cz0· ball~d". gierska muzyka fort. 18.20 ANGLJA (Nat. Godz. 23.00 KOENIGSWUST. „Prosimy do tań- ! o godz. 4-ej popoł. po raz 20-ty i 05lalni 
20.45 2fl 50: Wvjątki z pism Józefa Piłsudskiego. Progr.). Muzyka kam. 18.25 KOLONJA. Mu- ca". KOPENHAGA Muzyka taneczna. BU- psycholo~czna „Szesnasfolatka". Ceny zniżone. 

(Ze Lwm•n) . zyka rozrywkowa. DAPESZT. Muzyka cygańska. 23.15 WIE- ' o godz. 8.30 wiecz szampańska iście .karoa-
:?0..'i(L ?1 nn, D?:ennik wieczorny. Godz. 19.00 BERLIN. Muzyka o zmierzchu. - 1 DEN'. Muzyka taneczna. 23.45 RAUIO PA- wałowa farsa „Chcę właśnie ciebie". . 
21.0fl -- 21.30: ,.Na wesołej lwowskiej fali" 19.10 BRATISLAWA. Walce i marsze. 19.30 RIS. Muzyka taneczna. 1 W poniedziałek o godz. 4-ej popoł. aktualna 
21.30. -21.45 . „Po.dr?żui,i;ny'' - Feljelon „Histo- ANGDLJA (Re~. Progr.). Koncert. • łGodz. 24.00 FRAN.i<FURT. ,,Broń kobiet•'. ope- satyryczna ,,Szkoła podatników" po cenach zni-

ria 7. konca sw1ata _ Cramen Bud. JGodz. 7.0.00 BERLIN. Muzyka lekka. FRAN.i<- relka. BERLIN. Muzyka lekka. BRUKSE- żonych. 
21.45 ?2.00: Wiaclomo~ci sportowe ze wszyst- FURT. Koncert symf. OSLO. Koncert. MO- LA FLAM. Muzyka tao. I W poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. wcia,i ~e-

kich rnzgłośni P. R. NACHJUM. „Liselotte", operetka Kuenne- Iszcze atrakcy}ny „Przedziwny .~top" . 

7 ;j 
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o·s1v 
Powieść współczesna 

I 
ku mieszkają złe duchy? - mówił z prze 

1 

lasz Krystynie mordować się przy .tym 
jęciem Zbigniew. wariacie. 

- Słyszałem dziś od jednego z tutej- - Nie mów tak, Zbyszku. Otto za-
1 szych służących, że już kilku osobom sługuje na litość. On jest naprawdę nie-
1 d~ch ~kaz~ł się. Podobno .?kropnie PS?- szczęśliwy człowi~k. . . 
c1ł. K1edys nawet powyb13ał wszystkie - Zgadzam się, ale z jakieJ racJi 
szyby. Krystyna ma zmarnować przy nim naj-

Wiljam zaśmiał się. I piękniejsze lata. Jest młoda i mogłaby 
-. Oj, Zbyszek, Zbyszek! Jeste.5 ta- jeszcze wyjść zamąż 

1 
k; duży c~lo~a~ wkrótce do~tanie~z .ma 

1 
- Sk~ro ona sama nie ~ąży do tego, 

I turę, czyli sw1adectwo d0Jrzałosc1, a dlaczego Ja mam narzucac jej podobne 

Krystyna Witmanowa opuściła męża i życie. Czy powinna była tak postąpić? '."Vier~ysz w takie głupstwa i Vvystuchu-

1

. projekty? Może mimo wszystko kocha 
Z~lt~e;:~~ła ze swym bratem, Wiliamem Wilewski nigdy nie mógł wypełnić tej Jesz J~h. . . Ottokara:·· · 

Otto kar. pragnąc zapomnieć 
0 

tern, rzu- luki, jaka powstała po rozejściu się z Zbtgme~ obur~yl się. • . - A Jakż.e! On.a. si~ go ~anicz~ie boi. 
ci! sie w wir zabaw i zapoznał lordanserke Ottokarem. Z drugiej strony zarzucała . - To. me. są zadne g.upstwa, .tylk~ Wiesz, od te.J ~h~1h, ~1e?y J~ ~us1ł:·· . 
Ewe. z którą zaręczył się. si.ę pytaniami czy miała prawo tak po- wiara w zyc1e pozagrobowe. A ty 3estes - P~zec1ez me mow1ła c1, ze się. bot. 

~le. sta.ry w :tman nie chce słyszeć o stępować ·z of cem jej dziecka jak postę- skończonym niedowiarkiem. . - Nie potrzebowała mi mówić. Sam 
malzenstw1e 1ego syna z fortancerką I l ? ' _ U · · b ó · · wiem. 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić powa a· wazaJ, O przewr CISZ się - I J , 
Otukara od Ewy. Czy mogla go obwiniać za to, że w zwrócił mu uwagę Wiliam, ale Zbyszek - es,tes bardzo domyślny, 

Ottokar dostał po-nieszania zmysłów. sercu nosił zazdrość i nie starał si~ jej potknął się już o jakiś schodek:, i runął N B1 a. . 
~news.ki oddaje Kryśc.ie i ic;i bra~u - zrozumieć? Wprawdzie wyszła za niego jak długi. age uszu ich dobiegł niespodzie-

W.liamowi dokum~nt, ~tw1erdza1ący, ze są zam::iż pod naporem matki, nie kochając - Horrendum! wany szmer. 
oni snadkoh•ercam1 ma1ątku Schurmana. ~ W'l k' . . t ł . . . Mó ·t · .. 1 - Słyszysz?' krzykn t Zb k 

Wilewski wyjeżdża z Ewą na francuską go, a 1 ews 1 mczem me s ara się JeJ - w1 em c1 przec1ez. Sł · - ą ysze . 
Riv;erę. miłości pozyskać, to jednak miała sobie Słabe światto elektrycznej latarki w - Nysz~, pewno s~czury ... 

wiele do wyrzucenia. I teraz, gdy Wilew ręku Wiljama padło na leżącego Zbi- - . 1 ~· me, ~o wyrazne kroki. 
- Nawet mi nie podziękowała~ za· ski może w niewłaściwy sposób doma- gniewa. . Zbigniew d~zat na calem ciele, ale 

pomysł wyjazdu. gał się od niej oznak wdzięczności, czy - No, podnoś się, Zbyszku! mm~o ~ego za. ~adną cenę nie chciał ru-
- Dziękuję - odparta mechanicznie, nie powinna okazać mu odrobinę ciepła? - Ba, kiedy piekielnie stłukłem so- szyc si~ z .m1~3sca. Przypuszczenie na-

nie obracając głowy. Pociąg wbiegł na tor tuż nad mo- bie łokieć. gle~o z3aw1.ema się ducha, napawało go 
- Naturalnie, dla mnie to ! tyle mu- rzem. Białe grzywy fal mocniej uderzały . - D~brze ci, na przyszły. raz nie bę- ~Hem, ale Jednocześnie zaciekawieniem; 

si starczyć. Inni bywali szczęśliwsi - o kamienie i opadaJąc lizały je białym, dz1es.z miał ochoty ~vał~sać się po lochu. w./-ochu pa~ował zupełny f!lrok, gdy.z 
dodał zgryźliwie. spienionym językiem.. I mme w dodatku c1ągme za sobą. ~ Jam zgasił lamp~ę. P?woh liczy Zb1-

Spokój pierzchnął z twarzy Ewy. Wkrótce tysiącem jasnych, elektrycz I - Mogłeś nie chodzić - obraził się ~mewa przyzwyczaiły się do, ~:emuości 
Spojrzała mężowi w twarz i wytrzyma- nych lamp zajaśniało wybrzeże Monte-! chłopiec. I k rok~oznbwał szare kontury .s~1an. Echo 
l-i jego natarczywy wzrok. Carlo. Wiliam usiadł obok niego i żartował ci~ż ?ew yło cor~z wy~aznieJsze, cho· 

- Inni... - powtórzyła i jakby od Ody pociąg stanął na dworcu, Wi- z brata. . ~ sz~ze dale~ie. _Do~ieyało z P~a.w7-
niechcenia mówiła d_alej. - Inni inaczejllews~ w~cią_gnął ramię do żony. . - 9ba.w1ałem się, że idą..: tu sam, ~asd;~ ~~eogziemi, ciągnących się me 
ze mną postępowali... Zostaw mnie w Uieła Je me bez pewnego wzruszema. padłbys ofiarą złych duchów. Wiljam . , ą · . . · d ł . b . 
spokoju Henryku W mroku zabłysły jasne oczy t ro~mez z awa się yć zam-

Wildwski b~z słowa odpowiedzi · XXXIV. Zbyszka. . . t1:;:~t;t~tiż niespodziewa_ny.m szelestem. 
wstał i wyszedł z przedziału. KROKI W PODZifMIU - Zobaczysz, ze Jeszcze spotka cię'. 0 szczu~ przypuszc~a~,. ze w~wolaly 

W oczach Wilewskiej błysnęły łzy. Do licha, nie jest w takich warun- za to kara! I i r . ~· . taJ:vyrazmeJ ktos szedł. 
Pomic;dzy jej mężem a nią byto tyle nie- kach zbyt trudno zamordować cztowie- - Z czyjej strony, Zbyszku? 1 ~wo 

1 1 ~lięz o, Jakgdyby w zmęczeniu 
. . C t • b k d p . . . I u namys e. 

zrozumienia. zasem s acza1a ze so ą a - o ezwat się Wi!jam do brata, stą- - rzec1ez me z moJeJ. _ Może Ottok ? f . 
walki. by niechęć, jaką żywiła dla tego - Czy masz 11<1 myśli byłego wtaści- Przez chwilę siedzieli w milczeniu I Ale Zbyszek zaar · -b·• sbzeptną cicho. 

• · I · · , h , b · . · · raz z 11 ra a z tropu 
~z~ow1e {~, , pr.zez~yc1ęzyc c oc Y, w pa3ącego tuz za nim. Schurman zapalit papierosa i myślał nad 1 

- Nie, to niemożliwe' · 
1m1ę ~~eJ ~orki, kto,rą kocha ta, ~ ~tor~ ciel a Dobroborza? czemś . . Zbigniew rozcierał sobie stłuczo-1 - Więc przypuszcz~sz że to sta„ 
przc~1cz 03c~ sw.ego kochała. W 1m1ę teJ Schurman burknął coś niewyralnie. ny łokieć. Nagle zmienił temat. I nowczr' duchy? ' 
córki zgodziła się na ponowne współ- - A może rzeczywiście w tym z.am- - Wiesz, Willi, dziwię się, że pozwa I (Ciąg dalszy jutro). , 



Nr. 1 1,I ótr. 7 

30.000 czlonkóW LOPP zl 
Propagandowy schron, przeciVfgazovvy wybu­
dovvano w pod~iemiach ratusza na Pl. Wolności 

Co zdzii'~ała Liga · Obrony Powietr~nel i Przeciwgazowej w Łodzi ·w 1935 r. 
Wszyscy zdajemy sobie nicwqtpl;wie dowane zostąJo zgodnie z wymogami naj no wzwyż jak wszerz. Zamierzenia te Projekt ten nie zosta.t jeszcze zatwier­

spr::. wę z donios{tj roli, jaką odgrywa nowszej techniki dla obrony ludności cy- zostaly w znacznym stopniu osiągnięte. dzony przez zarząd główny LOPP. Nie 
w „ yciu naszego państwa sprawa ctrn- wilnej na wypadek ataku gazoweO"o i ob- ulega jednak wątpliwości, że umożliwie-
r:y rrzeciwlotniczo gazowej. Żyjem .,- w . liczone jest na kilkaset osób, prze;,ażnie e~_ .. zn i?'. , tn. o. m :.\ sk•I nie członkom LOPP korzystania ze sprzę 
czasach bardzo niespokojnych, gdzie stra 1 przechodniów ulicznych, którzy zasko- · g.61 ~li ~ Yl tu przeciwgazowego przynajmniej po 
szliwe widmo . wojny nieustannie nam czeni zostaną na mieście w chwili ataku dla U?-'.etnich Clł:lnków zniżonej cenie, sy dt:żej mierze 5populary 
zagraża. Ponadto wiemy, że wojna naj- , gazowego. . zowałoby w najszerszych warstwach 
bliższe( przys :dości bę.dzie głównie woi- j Szczególną opieką otaczane było W końcu godzi się ~az11~cz~ć: że na i?aszego ~~oteczeństwa i~eę tej nade~ PO: 
ną lotnic.zo gazo\~ą. ~1e ?d rze~zy prze- ; przez obwód łódzki LOPP modelarstwo i :Vypadek wyb~chu w omy istt l'tJe pro- zyt~czne~ 1 ze wszech mi.ar zaslpgu~ą~eJ 
to będzie zaznaiom1c się z rnezwykle 1 t . p d. t . t iekt zaopatrzema w bezpłatne ~.ask1 ga- na iaknaJgorętsze poparcie placowk1, Ja­
o wo cną działalnością Ligi ObrGny Po-' 0 mcze. . 0 Ję ? m. ensywi~ą pracę 'W I zowe wszystkich członków LOPP, opła- • ką jest niewątpliwie Liga Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej na terenie \ szkołach 1 orgamzacJach w kierunku roz- cających regularnie i bez przer\'l'Y skład-j wietrznej i Przeciwgazowej w Łodzi. 
naszego miasta, które ze wzi:,li;du na i budowy modelarstwa lotniczego zarów-' ki członkowskie w przeciągu 10 lat.J . outs 

~~:i~~:~!i~frZi:::;.tri~~7~v~~r;~ 11 Kob1· et. a ·d ete kty„.w. -m~~.e I 111' n· 1e;~=z ... ł§io„d.„złl!\·1;;'e„J: s·k1· e· -1. 
lotmczo gazowy ze strony meprzyJa- - · . . . · 
cielskiej. · ! · · , · • · 

Korzystając E uprzejmości ppor. Ja· 
na Krochmalskiego, instruktor-.t obwodri-1 • t ' b " . Ei d " • ' k' " 
Wego Obrony Przeciwlotn:czo Gazowej Ujęta nie ezp1eczneg r.> Zł o z~eja m; ~sz an1owe~ o. 
na m. Łódź, pełniącego jednocześnie funk Z ł • • b · · · · · , ' · • ~ 
cje kierownika łódzkiego obwodu L. O. ems a urazoneJ am BCJ! n1ew1eSCleJ 
P. P., pragniemy podzielić się ·z naszymi L'd. 1 t · l N' i ł d t d t-1 1 G 'd · fl' · ł cl" · 
czytelnikami całokształtem dzi::tlalności (" .) W dn" 

10 
o z, . . s yczbia. . ie zb:s· .a o . o .ą. ~is •C!.jl.Od1e,t '\~Y ~1t-\' i::owpo ał zma na 1irt~1ące~o z o z1

1
e1a. 

tej nader pożytecznej instytucji na tere- k sl . k'. b m .wrzesma d. ud. za: , zo.n~ lm 1c1a ~1~w1escia,. czy 
0

s ra a 1a <.d . ozna1a go npatycd1m1ast 1 kv;szcz~ a z 
nie naszego miasta w ciągu 1935 roku. pSut a. 

1
11a 1s Go ~dy męzczyzna 

1
o z ~~wij, pond10~ a, ~zv . ez. wbresz.cie o a wa. przed· rnmł ro1 ,zmowę. „ rze ·ews~yst iemd z~py~ 

Dz'a!alność lód k b d LOPP ams awa a) Y1 zam. przy u . gier- po e1rzemam1 meo• ecnego męza, o ta a „ rnmpana czy moze sprze ·ac 1e1 
"na 1,tólrego c ele zstoi~godo k~lko ul t . ', skiej. W mieszkaniu znaidowała się po- : tego sto'J)nia podnieciły niewiastę, że jakieś stare spodnie, gdyż pragnie właś· 

' z 1 0 i u a me-, d · · G ·a A t · · t 'ł łk d • · b · · ·k · · · d b strudzon dz'alac s l . . · St owczas zona a1 y, n omna, a mąz pos anowi a za wsze ą cenę ac na- me na· yc me ·tore częsc1 gar ero y na 
nisław Wred~ tz )? ec~ny, 1n\ k'a-ljej, wo.jażer z zawodu, bawił poza grani-,' uczkę nieuczciwe~u młcdzieńcowi. lflgicłdzie". Mfodzieniec, niezbyt widać 
runkach· 1) or' !~ta ~~.?wnie wh k~ł i ie- cami Łodzi. Dlate_Ro też, nic nikomu nie mówiąc, ' sprytny, nic poznał w „andrusie'' Anto­
większe;ua lic gb . z ł~ i~wy~) 0 

• ko- Nieznajomy prosił o poinformowanie I przebrała się w strój męski i udała się niny Gajdy i okazał jej spodnie, skra-
lenia odpo . e~ r .c~ ,n. ow!b d wyłz· ;- go gdzie zamieszkuje jakiś jego k1J.lcga, I w poszukiwania za złodziejem. I dzbne u niej porprzedniego dnia. 
OPL ora wi3) IeJ 1 osf1 oso i '? s diz. Y który miał być na·jbliższym sąsiadem 1 Kobieta - detektyw przybyła dn Nagle rozle~ły się przeraźliwe krzy· 
do ·OPL b":e przygo owan a sro ow Gajdów. P~i Aptonina nazwiska tego ' znanej meliny złodziejskiej przy ul. ki. Natychmiast zjawił się posterunko~ 

1 rneJ. , jednak nie mała. Od słowa do słowa, I Wolborskiej, · j wy, pełniący służbę w tych stronach i 

li 
, , ł k , wywiązała się p.rzyjemna pogaw~dka Wygląd jej przypominał do złuclze- · zatrzymał obu „mężczyzn". osc cz n n ow ł pom .. iędz". młodymi ~ trwała .nawet ~ość nia. Oisobnika, pochodząceg~ ze .świat:i 1 . w drodze jedn.a.k Gajdzina zmie·szała 

długo. Kiedy nieiznai1omy po.zegnał się z I przestępcze~o, a dla do.dama sobie am- się z tłumem .1 zniknęła. 
wzrosła o 250 proc. I ~fokw~htną ..: niewiastą, spostarze'gła . ona, I muszu, wypiła po drodze kilka kielisz;- ~ Dopiero po kilkuna-stu minufach zja 

.Obwód łódzki LOPP istnieje. 'jako sa- że w czasie flirtu zginęły ·spodnie męża, l ków wódki. ! ~·.riła się w lokalu komisariatu jakaś ko-
modzielna . :Jednostka · ' org:wi.zacyjna : ':" ~tórych zn8jidowały się ~ieniędi;,e. .. 1 W tym stanie naiknęła się przypad- . bieta, która zdziwionemu policja,ntowi 
wszystkiego dwa lata, a mianowicie od, . • MR nr • A&Wiłl\MWWW±tii!MM ~:.~ ' opowiedziała o swej przygodzie. 
stycznia 1934 r. Należy stwierdzić, że . p „ • Zło-dziej, którym -0kazał się zn.p.."'ly 

w_ ,ciągu ostanich dwu lat. liczba człon- ' rzemycone ponczochy UB to· dZI policji sp~cjalista „od ~ieszkań", ~ek-
kow LOPP wzrosła prawie o 250 proc., . 11 W · sy Bursk11 stanął w dnm wcz.or.aJJZVQl 
co ilustrują następujące dane: Gdy w; W • 'd k f' k . 1• t k"l'· . ł kl h prze.cl sądem ~rodzkim. . 
styczniu 1934 r. ogólna liczba cztonków' ywm owcy s on 18 owa 1 owar w 1 u.unas u s epac Nie pomogły tłomaczenia i alibi. Po-
LOPP wynosiła 121778, w ko~ku tegoż I · lódź, 1 stycznia. i ku sklepach większe transporty przemy- ~zko.~owana poznała go dokł.adn.ie i 
r~ku pods~oczyla ona do. 24.562 czlon-! (k). - W dniu wczorajszym komisa- l coi1ych poriczoch, ktćrc uległy konfiska wszelkie wyk.ręty Burskiego nie trafiły 
kaw, a więc wzrost w ciągu zaledwie rjat straży granicznej w Łodzi dokonał ' cie. · Kupcy oświadczy ii że pof1czoch do orzekonama sąd.u. 
11 mie.sięcy wynosił przeszło 100 proc. 1 rewizji w kilkunastu skkpach galanteryj I dostarczył im jakiś os~bnik, podający i • B_urs~ki skazany zosfał na 6 miesięcy 
NatomIJ!St w ro~u 1935 :v~rost li~zebny 

1
11ych, P.oszukuiąc przen~yconycłt poń- 1! się za agenta firmy zagranicznej. Na- w~ęz1. ema. . 

członkow byt meco mme1szy, mimo to ; czoch !edwabnych, ktorych ostatnio , zwisk:a jego nie znają, gclyż towar ku-~ I +MCH M • 
zdobyto dalszych 5000 członków, tak że ' coraz więcej sprowadza się do naszego :pili odrazu za gotówkę, przez co otrzy- , · · · 
stan na 31 grudnia 1935 r. wynosi blisko miasta. Imali znaczny rabat: .I &li 
30.000 c~ło~ków. I Pończochy te są tańsze od wyrabia- Na podstawie posiadanego rysopisu! n OWY budynek ~zkolny 

Nalezy Jednak zaznaczyć, że w po- nych w kraju, to . też c1esza się dużem komisarjat straży granicznej wszczął i · · · · • • ""- . 
rów~a~iu ,z jnnemi miasjami Rzeczypo-' powodzeniem. Jednak posiadają one j p-0szukiwania za przemytnikiem, który,; . Lodź, 1 s!ycz111a .. 
spohteJ, Łodz pod wzglę~em liczebności 

1 
skazy, mato coprawda \.\ idoczne, i dla- pak stwierdzono, posiada dobrze zorga- I (~.) .- Jutro, t. J., ~ sty,cz:11a n~stąpi 

cztonkow LOPP nadal 1eszcze stoi na tego też są stosunkowo dość tanie. lnizowaną szajko pomocmków. l przeJęcie przez wydział osw1aty i kul­
sz~rym ~o~cu •. stolica, mając'l l.30o.qoo ·

1 
WywiadowĆy komisariatu, którzy · Zajęty wczoi·aj towar przedstawia , tury zarządu m. Łodz.i now~go budynku 

m1eszkancow, liczy 130.000 członkow dokonali wczoraj rewizyj znaleźli w kil wartość kilku tysięcy z!otych. 1 szkolnego, przy ul. L1powe3 16. 
LOPP, co wynosi 10 proc. ogółu lud-I ' · W nowym gmachu znajdzie pomie-
ności. W innych miastach stosunek tent Jlie· ~ArDIO-..rOa. 111&7 „~~- szczenie miejska szkofa handlowa, któ-
jest jeszcze znacz~ie. większy'. ~~k na-j . · „.,.,. · . · VW _ ~ WW M ~flll"lt•e• r.~ d?tychczas mieścita się przy ul. Ki-

przykład w Gd~m liczba cztunkow ,L. 1 'Wudonę zostanie zaf.:a~ ,;oion•onia r,,.tz ln!OUf:1i$H• lmsk1ego 109. . .. 
O. P. P. wynosi okoto 11 proc. ogołu • • , - "l'iJ Nowy budynek Jest całkowicie closto-
ludności, w Stanisławowie - okoto 16 c;r~fsfDJO IJ!':i!ct~ iłf:ZDEOR' OJ s~fio:Jo«:fit sowany do potrzeb szkolnych, posiada 
µroc., a w takiej Wieliczce - przeszło I Łódź, 1 stycznia. chorobotwórczych, jak <;!aiują\!y może] 11 obszernych sal wykładowych, salę 
25 proc., podcza~ gdy.~ Łod~i, liczącej Cy) Ist~iejący w Pol.s~e zwyczaj ca!o~ mieć .gruźliC:ę, lub. in!lą choro,b~ zakaźną.1 gimnastyczną. poko)e ' lekarskie, pomie-
pr:zeszło 600 tysięcy mieszkanców, wy- wama pan w rękę me \Ye wszystkich Między mnemi hga zwroc1ta uwagę~ szczcnia dla pracowni doświadczalnych 
nosi ona zaledwie 5 proc. ogółu ludności. krajach jest wprowadzony. Obecnie ze 1 władz na to, że w niektórych szkołach i t. p. 

zwyczajem tym. postanowi!a '":szcząć istnie~e zw~c~aj całow:.:i.ada nauczy~i,eli W przyszłym roku szko!nym miejska J lk wugl„da walkę,hga przeciw całowamu.pan wrę- lub k1erow!11kow w rękę przez uczmow szkota handlowa zostanie przekształco-
3 "'t_ ~~· k!ora. P.o~stata w Poz:iamu, a obec- lub uczemuc~. . . . na na Miejskie Gimnazjum Kupieckie. 

wz:orawy schr-iln przeciwgazowy me rowmez i w Warszawie. InterwencJa ta odmosfa skutek i w 
. . . , Liga Homaczy, że z\vyczaj ten jest najbliższym czasie ma bJ.-~ wydany za-

, O ile chodz; 0 przJ'.'gotowame .sro~- niczem nieusorawiedliwiony ·i nadomiar kaz całowania w rękę kogokolwiel\ z 
kow 9r~,obwod lodzki U?PP moze się w. ysoce niehigieniczny. Zarówno cato-jwładz szkolnych przez uczniów lub u- /(~c,ci,.K. ~ 
posz_czyc1c przede.wszystkiem wyb_udo- wana ręka nie jest wolm od bakteryj czeunice. ·---~.....-----.-'""" ........ -.,q 

warnem w roku ubiegłym kosztem 12.000 LODZKIE TEATRY POPULARNE. 

złotych wzorowego, propagandowego s · • k t k • b I • 
schronu przec_i~gazo~eęo. prze~na~zo- en sa cy „ n e s u ł a g1 
nego dla ludnosc1 cyw1lne1 w podz1em1ach łJ 

Ogrodowa 18. 
. W środę, dnia 1 stycznia o godz, 4.15 popoi. 
t 8.15 wiecz. dwa przedstawienia przebojowej 
operetki w 3 aktach R Stolza p. t. - „Taniec 

ratusza przy Pl. Wolno.ści ••. Jes~ to Osnbliw& przygoda awanturnika 
schron betonowy, skladaiący s1e z k:lku · Szczęścia", która cieszy się dągle wzrastającem 

powodzeniem. 
uszczelnionych komór. Schron posiada I Abisynja jest obecnie celem marzeń 
nowoczesny system wentylacji, przy-1

1 
i ziemią obiecaną różnego pokrnju a­

czem ·kominki wentylacyjne sięgają po- wanturników i poszukiwaczy przygód. 
nad dach budynku, a wentylacja odbywa . Niejednemu z nich uda się , dotrzeć 
się przy pomocy prądu elektrycznego. do tego ,,r·aiu", ale wówczas jednych 
Zepsute powietrze ze schronu wypom- spotyka tylko rozczarowanie, niekt.ó­
powane będzie nazewnątrz, podczas gdy . rych zaś przygo·dv wręcz niesamowite. 
czyste powietrze wtłaczane b(;dzie do 

1 Taką sensacyjną przy'.godę dwµch 
schronu. W schronie tym znajdować się włóczęgów, przygodę arcyprzykrą, opi­
będzie woda bieżąca oraz wszelkie inne suje Ernest Maurycy &eliga ·w po-wieści 
:wygody. Wzorowe to pomieszczenie zbu p. t. „Królewski skarb'", w najnowszym , 

134-ym numerze „Co Tydzie1i Powieść", 
gdzie - oprócz tragikomicznych pery- SALA GEYERA, Piotrkowska 295. 
petyj dwuch poszukiwaczy skarbów W środę, dnia 1 stycznia hr. o godzinie 4.15 
z.najdujemy sz2reg momentów w najwyż- P~ P.ołudniu i„8.15 wieczorem - .dwa przedsta-
~zym stopniu interesujących. . I 'uem~ .~omed1 1 w 3 aktach B. Katerwy p. ,t. -

Z k , • t • ,, !'WIS • 
a onczeme numeru s anow1ą: po- . 

większony dział humoru, ro.zrywki z DOM LUDOWY (Rzgowska 84). 
n:tgrodami, rady pani lvy, rozmaitości, ' W $.rod.ę, dnia 1 stycznia br. o godzinie 4.15 
no-\vela konkursowa. IP~ P,<>łudn : u [ 8.15 w-ieczorem - dwa p.rzedsta-

D b" · dz' C • , :w1e~ia prn~ramu złożone.go z 3 przekomicznych 
o na yCla wszę ie. en.a egzem J akfowek p. 'Ł. „Ma.rcowy kawaler", „Fryzjerczy~ 

plarza 30 _Rr. w zalotach" i „Czyje ~iecko", 



T()W ARZYSZE. 

. . 
- Ja dostałem 10 lat, bo obrabowa· 

łern „Bank Krwiopijców, Sp. Akc.". 
- A ja pięć za to, te założyłem ten 

bank. 

Pech noworoczny 
Pan Euzebiusz wrócił z zabawy Sylwestro­

wej o godz. 5-ej nad ranem. Zdążył tylko ścią­
gnąć ze siebie frakową marynarkę i padł na łóż· 
ko, zasypiając kamiennym snem. Zbudził go 
juiś hałas. Otworzył oczy. Ktoś trzepał na 
podwórzowym balkonie. 

- Psiakrew! - pomyślał pan Euzebiusz. -
Nie daj• się cŻłowiekowi wyspać.„ Kto · to sły­
szał, żeby w święto trzepać dywany!„. 

Przewrócił się na drugi bok, próbował za­
snąć - bezskutecxnie. Trzepanie nie ustawało. 
Wyprowadzony z równowagi, podbiegł do tele­
Jonu i zawiadomił najbliższy komlsarjat policjL 

- Zaraz przyślemy tam policjanta! - od„ 
parł przodownik. 

Pan Euzebiusz wlazł ponownie do łóżka. 
Ju~ znsypiał słodko, gdy nagle poczuł silne 
szarpnięcie. 

- Co to?!„. Kto tam?f.„ 

- Wstawaj pan!„. Policja!.„ 

I . ~ r 
MILOśC I MALżENST:WO.„ 

·oworocznv 
Bilans 
W POLITYCE MIĘDZYNARODOWEJ 

'sto podróży Lavala, pięć ministra Hoare'a, · 
Dwa śniadanka genewskie, mówek znacznie więcej.„ 
(A babcia Europa w dalszym ciągu chora .. .> 
Jedna wojna w Etjopji, trupów - sto tysięcy! 

W SPORCIE 
Sp0rt rozwijał się świetnie we wszystkich dziedzinach, 
S K A K A L I ś M Y o tyczce, R Z U C A L I ś M Y dyskiem, 
Niektórzy O P L Y W A L I cały rok w dostatkach, 
Lecz najlepiej władaliśmy pięścią i pyskiem! 

W POLSKIEJ KINEl\'IATOGRAF,:!! 

„Nie miała baba kłopotu'' więc poszła do kina, 
Ale zaraz uciekła podczas pierwszej przerwy, 
Bo chOć o niej mówiono: -- „Ma nerwy miłosne", 
Przy naszych, polskich filmach grunt - to zdrowe nerwy! 

W HANDLU I PRZEMYSLE 

• Nastrój dość gorący, można rzec - upalny.„ 
Plajt naogół żadnych, oprócz - generalnej. 

KANT. 

•••••••••••••••••••„••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••• 

JloDJoroc~n~ llorosflopą 

Lekarz: - Pan jest bardzo nerwo• 
wy„. Pije l)an? ... 

Pacjent: - Nie ... 
Lekarz: - Pali pan?„. 
Pacjent: - Nie„. 
Lekarz: Więc może pan jest za.lto· 

chany? 
Pacjent: Przeciwnie, pa111ie doktoue 

- jestem żonaty!„. 

Nowy Rok 
Ferdek i Merdek, dwaj nieszczęśni bezdomni, 

podobnie jak w noc wigilijną, tak samo i dziś, w 
noc sylwestrow., siedzą pod mostem. 

- Te, Ferdek!.„ - powiada w pewnej chwili 
jego przyjaciel. - Jak ci się zdaje?„. Co tei 
nam da ten nowy 1936-ty rok?.„ 

- Frajer! - odpowiada Ferdek, - Tylko 
dawniej człowiek zastanawiał się nad tem co IH 

d a Nowy Rok, dziś każdy stara się odgadn~, co 
mu Nowy Rok z ab i er z el 

PIERWSZE WRAżENIA Z 1936 ROKU. 
Rozważania pana Agapita o godzinie l·•J 

w noc Sylwestrową: 
- Psiakrew!.„ Pamiętam, że miałem w t.J 

knajpie awaaturę z Jakimś facetem.ff Po.ratem 
pamiętam, że jednego z nas wyrzucono na śwłe· 
iy luft„. Gdybym Jeszcze wiedział, kogo wid· 
ciwie wyrzucono - mnie, czy lego - tobym 
mógł skombinować, gdzie tera.z festem - w 
knajpie, czy w rynsztoku„. 

PASAŻER - Policja?„, Do mnie?.„ Co się stało?.„ 

- Pan płacisz karę!.„- odparł policjant. -

Nie lubie hucznych zabaw Sylwestro:I dzie n~ film.„ Wszyscy będą bardzo zado 
wych. Zawsze mnie potem gfowa boli I wolem ... 
i przez tydzień mam niesmak w ustach. Madame Neptuni" przytaknęła gto- Noc. Ktoś dzwoni do mieszkania i.kana 
Wolę więc spędzić wieczór Sylwestro-1 wą i zeszliśmy na· dół. Wśród ogóln~j w małem miasteczku. 
wy w gronie rodzinnem. Taniej, wygod- 1 ciszy i wielkiego .naprężenia zaczęto się - Panie doktorze, panie doktorzet.u Czy 

CHICAGO. niej i stanowczo lepsza zabawa. Zwłasz- 1 stawianie horoskopów. „Madame Nep- pan mógłby teraz swem autem pofechat do P.? 

Pańska służąca trzepała w święto dywany! 

. . . . cza w gronie mojej rodzinki. Ale przy- tuni" owinęla gfowę mokrym ręcznikiem - Dobrze„. Niech pan zaczekal.H 
? tem, Jakie boje ~\lsi s.tat:til~ · policja ame- puszczam, że każdy z tatw()ścią może t:i'trtiaśf 1•tutbiltfu, wybaluszyta oczy i Doktór ubiera się szybko, wyprowadza aulo 

rykanska z ~angst~ra~'.· wie.my • ~szyscy, ale l znaleźć w~ród swych krewniak?w kilka chwytaJ.~c przę,:ażonego _ siostrzeń_ca za z gara:t:u, jadę. Przyjeidiają na miejsce. Jqo• 
szcz~tem ameryka~izac11. w dziedzi?ie bandy!yz• !odpowiednich os.Ob do 1 &Pędz.eą1ą.·.węso-· .ręki;, '.iawofat1Hsteryczrrym głosem: mość wycięga portłeL 
mu 1es~ .ch~ba nasfępu1~ca wzmianka, wy1ęta I lego wieczoru. I - Widzę . pańską przyszłość jak na - Ile płacę!?.„ - pyta. 

·z kroniki Jedn:go z pism, wychodzących w I b ]" . dl . W . 'bi'. h t d · J kt ń d • · · I k ·a .cdzł 
Chi ago. A więc ze ra 1smy się wszyscy w

1 
om... ciągu naJ 1zszyc ygo 111 zo- - a or„. - ziwi się e arz. - A • • 

c · . . . . moim pokoju. Przyszedł mój szanowny I stanie pan kuratorem szkolnym!„. chory?„. 
- "'Y czasie uhiegle1. ~ocy sza1ka. bandyc· 1 stryj Jan Ursyn Eustachy, profesor gim- Tadzio stal, jak wryty, a „Madame - żadnego chorego niema, tylko ładna 

ka urządziła obławę na pohc1ę. ~~.ko.lwi~k o.bla- nazjum matematyczno- przyrod1 iczego, ' Neptun i" dopadła luż do mojej ciotki i pa taksówka nie chciała tak daleko jechaE.„ 
w_a przy~o.towyw~na .był~. w na1sci~e1sze1 ~a1em• wraz z ciocią Urszulą, poważną matroną,; trząc jej w ody, rzuciła: 
nicy, pohcia ~owied~~ała się 0 tem 1edn~ 1 zdo- spodziewającą się Jada tydziel1 szóstego I - A pani.„ Panią czeka wielka sta- . ROMANSIK. • 
lała w porę. się ukr~c. w ręce bandytow wp~: dziecka, poza tern mój piętnastoletni sio-! wa w filmie polskim!.„ Osobą swą za- ;ierwsza reduta karnawałowa. Jakiś lacet 
dło tylk.o kilku pos.er.u?kowych: któ.rzy znalezh strzeniec, uczel1 szóstej gimnazjalnej, ]e(1, I ćmi pani Gretę Garbo i Marlenę Die- nawiązał romansik z ponętnę maseczką i zapro-
się wkrot~e na woln?sci, ~lbowiem. zad,?ych do- . jakich mato oraz kuzyneczka Stasi.'l, I trich!.„ wadził j, .do bufetu. Po kilku kieliszkach powia-
-wodów winy przy nich nie znaleziono • oso'bka bardzo wesoła zakochana w . . . da do nie1: · ' I C10tka zemdlała. A moJa meszczęsna .. Brodziszu i lekcewaząca cnotę , .1 d b" • .. d - Pani 1est naprawdę urocza„. Proszę zdlą6 , 

MURRRR!„. . . , . • . . ~aspana wr~z (~ 0 iegta_ JUZ ? przera- maseczkę„. Pani jest cudowna„. Pani mi szale• 

Mł d K . t • k b Zaczęto się, oczyw1sc1e, od powazneJ, zc.nego stryJa 1 gfadząc Jego Sl'Vą, pm· nie przypom:R 11 Gretę Garbo 
o y pan .• anc1arz s ara się o rącz ę o- k . . k I "k" · , I f k b il ł · ~ „. 

gatej panny Tesi. W tej chwili omawia właś- spo .omeJ o.acyJ I,_ rozc1enczonego __ r1:1-1 esors ą ro ę, wrza~nę a. . --Pan mi też przypomina pewnego amaa· 
nie 1 t • . I mu i słuchama radJa, lecz o godzinie j - Pan pozostame na drugi rt.ik w ta filmowego tylko nie pam· tam Jak on wv· 

ze swym przy.sz ym escie~ sprawę posagu. I pierwszej w nocy wszystkich ogarnęła tej samej klasie!... gl14da , ię 
- Koc.ha~y o1cze.„.:-: powiada ~ięciulek. ~•bezlitosna senność. j Kuzyneczka Stasia, widząc. co się „ • 

. Mam do ciebie, oczyw1sc1e, całkowite zaufan1.e, . . ?I . d k święci chciała . uciec lecz Madame 
I t '-d'tlk f 1 „ Ch'łb -W1ec1eco .. - pow1aam uroz- .. •. • .. " 

a 8 u cao zi Y o o orma nosc„. c10 ni, . . . . ; Neptum" przyłapała Ją Jeszcze przy 
ażebyś był łaskaw zaświadczyć pisemnie że po weselenm rodzinki. - Zrobimy sob.e na- d . h . 'b . , ' ł l , 
ślubie wypłacisz mi przyrzeczone dwadzieścia wzajem niespodziankęL. Nade mną mie- rzwia~. 1 ho ~iesci ~ g ?Sno:b . J 
tysięcy złociszów„. szka ·znakomita wróżka, „Madame Nep- . - iec t~ę ~n~ me . ~ a_wia„k ~ 

Przyszły teść zerknął nań złowróżbnie. I tunit", P.0kPr?dszę ją tu do nas i kaźc;hjejl ~~emR::~r:za~i~ na~t:PY~~l kir~a sfy0
g<>°J: 

-Co?!„. Nie wierzysz mi, draniu jeden?!„. roskop lll I obdarzy nas pam Z rowym, tęgim 

LEKCJA FRANCUSKIEGO. 
Matka wchodzi do pokoju i natrafia akurat 

na moment, gdy jej syn obejmuje wpół przy­
stojną guwernantkę. 

- Zygmusiu!.„ Co ty robisz?! 
- Bio.„ biorę lekcję francuskiego„. 
- Rękoma?!?.„ 

. . f pos a wie az emu z nas noworoczny o- . ·;· . d 

Wiedz, że jak mówię, że nie dam pieniędzy, to „. k l 1 • l ł k chłopcem! ... 
nie dam, a jak mówię, że dam, to mówię!... -D~s ona e.„ - za\vO a a. uzynecz . Czy w przyszłym roku spotkam się •••••••••••••••••••• ... .-..•••• 

ka Stasia~ klaszcz~c- w swe rączę~a. --:- zńowu ze swą rodzinką przy stole Syl-
w 

DLUżNJK. 

I n kas en t: Zwracam panu uwagę, 
że jestem z tym rachunkiem poraz osta­
tni u pana. 

Bardzo Jestem ciekawa, ~o mme tez westrowym - bardzo o tern wątpię ... 
czeka w tym 19.36-ym roku„„ St 

. , op. 
Udałem się na gorę. „Madame Nep-

tuni" już spała. Wyciągnąłem i<~ za wło-
sy z łóżka. F AJTI.APSKI • 

- Neptuni! - powiadam. - Musi Biedny jest ten pan Fajtłapski!.„ Spotkałem 
pani zabawić moją rodzinkę!„- Pustawi go wcz~raj wieczor~m na ulicy. 
pani czterem osobom horoskopy!... li - Dokąd się pan wybiera na Sylwestra? _ 

- Owszem, mogę„. - odparła pytam. 
wszechwiedząca wróżka. - Ale dlaC7..e- - Nigdzie - odpowiada smutnie. 
go pan mnie budzi w nocy?... Gdyby, - Dlaczego?„. 
trzeba było postawić bal1ki, to jeszcze I - Bo moja żona ma migrenę„. 
rozumiem, ale horoskopy?! I - Ale pan przecie może pójść się zabawić„. 

- Widzę, że pani jest wyczerpana,, - żo?a mi nie .pozwoli.„ • 
więc pani pomogę ... z całej mojej mena-' . - ~ięc pan nie ma .,, domu nic do po­
żerji rodzinnej przybyły tylko cztery wiedzeni~?„. 
osoby: - stryj t'.ustachy. profesor, z żo-1 - Nie„. Chyba tylko w nocy„. prze:r: sen.„ 

ną .. siostrzeniec Tadzi?, ucze(1 g!mna7:ial-1' ZAGADKA. 
ny 1 kuzyneczka Stasia, morowa pamen- . . . 
ka„. A więc stryjowi może pani powie-! .. Alo1zy zab.awia całe t~warz.y.stwo dowclpa­
dzieć, że zostanie wkrótce kuratorem · mi 1 zagadkami. W pewne1 chwih zapytuje: 
szkolnym.„. To go b:irdzo uci eszy„. Jego ' - A teraz powiedzcie mi, kiedy człowiek 

- M.a P" " rację , rzeczywiście szko- wiedz pani, ie \.VS7.VStko r:rzcidzil' po- - Nie wiemy„. 
żonie, spodziewającej się dziclka. po-, ma tyle oczu, ile dni w roku:-

da pańskiego 1;cnnel!o czasu. myślnie„„ Siostrzc1kowi powiedz palli, - Aha!„. Di-ugiego stycznia! 
że zostanie na drugi rok, a Stasi,-że pój-~ 

NIECH żY.JE KARNA WALI„. 

- Człowieku, dlacze~oś wybrał a.ku• 
rat kostium Napoleona na tę maskara' 
de;?!... 

1 

. -:-~la bezpieczeństwa ... Mogę przy­
na1m111e1 cały cz.as trzymać rękę na 
portfelu„. 



napisał Re·Por-Ter Ilustrował H. Smuczyński 

Za pięć dwunasta.„ Kończy się roki wykopiesz, nędzo moralna i takoż fi- hrabia Pętelka. - Słusznie przez radjo 
stary, zaczyna się nowy ... Jaki też hę- zyczna! pan minister mówił, że kryzys to wróg, 
idzie ten 1936-ty? ..• Czy lepszy?„. Nie- Trafunek chciał, że akurat w tej który wszedł w granice państwa nasze-: 
·wiadomo ... Narazie bawią się ludziska„. chwili Iforacv Piędź, siedzący spokoi- go i którego trzeba wypędzić ... Wszys­
Gra muzyka, tańczą pary. rojno na re- nie pod ścianą, dostał czkawki. Jak cy na front walki z kryzysem. moster-
ducie sylwestrowej ..• Jedni zalewają ro- czknął za pierwszym razem. huk taki roz dzieju!.„ Nie szczędzić grosza. ani sił!... 
baka siwuchą, inni - szampanem.„ Ale legł się w magli, że walki same o mało Ot, co!. .. 
wszyscy się bawią... nie ruszyły z przestrachu. Feluś, sądząc, - Słusznie pan hrabia mówi. ale nie-

Przyjrzyjmy się zbliska tej zabawie że Maniek Mańkę w pysk trzepnął, ru- stety„ mato jest w Polsce takich oby­
sylwestrowej ... Zobaczymy, jak mija noc szył jej na odsiecz i zanim sie ktokol- wateli szczerze kraj swój miłujących, 
sylwestrowa, ostatnia noc 1935 roku w I wiek w sytuacji zorjentował chwycił jak pan hrabia ... 
trzech różnych punktach na kuli ziem- Dziubasa za lewą n0gę i bęc o ścianę, Hrabia skwitował ten komplitnent 
skiej :· - lV suterynie, gdzie mieści się I trafiając w Pietrka, który przewrócił sit: skromnym uśmieszkiem, pełnym zaże­
„elektryczna magiel" ciotki Agaty, w na ziemię, ściągając serwetę wraz z naf- nowania i wznosząc kielich zawołał: 
marmurowym pałacu hrabiego Pętelki j tową lampą, która pękła, rozlewając - Szanowni panstwo ! „. Oby rok 
i w redakcji „Expressu··.„ i naftę na bujne loki Staśki, zwane.i „ach- 1936-ty był w naszem życiu państwowo-

.. A więc!... Kurtyna do góry!... · torką", ta zaś ratując się od ognia, wy- twórczem„. 
~ bila szybę, raniąc odłamkami szkła Aga-

l 
-===r===,--1 =1""'1 ==]:;::, ;;:=r::--1 \t tę i wysko~zrra na, d. wór, ,krzycząc: 

\I ~ '\. ,\ - Ludzie .... Oasta me .... 

IL !j ·-:.=-- -''.-\\ \·\ Wkrótce do magla zajechała straż 
/. - ·I ;jr·~-~\~\~ 1 

ogniowa, policja i karetka pogotowia. 
\ 3=fT ' -~ I ~ Nowy Rok cała ferajna witała w ,...-/ l!J \ N ~ \ --==- ~.:-- szpitalu. 

~ ·f. Ul pałacu hrabiowskim 
r
'/

1 W kryształowej sali wielkiego pala­' I cu hrabiego Pętelki odbywała się uro­
i' czysta uczta sylwestrowa. Race dyst~ 11-
L gowanych dowcipów pękały obok kor­

Wchodzi pan w średnim wieku vt 
skórzanej, szoferskiej kurtce ... 

- Proszę, czem mogę panu stużyć? 
- pyta redaktor. · 
· - Przyszedłem osobiście pogratulo­
wać panu redaktorowi oraz tym wszyst 
kim, przed którymi tak serdecznie ~ię 
zwierzam już od czterech blisko mie­
sięcy ze szpalt ,,Expressu" ... 

- Ze szpalt „Expressu"?„. Prze­
praszam„. Kim pan jest? 

- Redaktor mnie nie poznaje? ... Ro­
gosz jestem... "Człowiek szuka spra· 
wledłl.wości„ ..• 

- Racja!. .. Nie poznałem!... Jak się 
masz bracie tak nielitościwie przez los 
maltretowany? ... Siadaj! 

- Ja tylko na chwileczkę ... Pogra­
tulować przyszedłem.„ Muszę już ucie­
kać, bo beze mnie jutro powieść się nie 
ukaże... A to byłaby wielka strata„. 
Więc wszystkiego dobrego! 

Niech Wam Nowy roczek 
Szczęścia nie poskąpi. 
A juz co do reszty 
(Dalszy ciąg nastąpi).„ 

** .. 
Ledwo znikł Rogosz, a tu za nim 

ków butelek z szampanem. Wytworne 
damy, służba w liberjach, panow·ie w~ 
frakach i śnieżno-białych gorsach. Roz­
mowy przewafoic po!ity,;zne. 

- Dobrze, że siedzę akurat przy pa­
nu hrabim ... - rzecze baron Wyprztyc­
Ki. zwracając się do gosoodarza..--Daw­
no już poluję na światłą opinję pana hra­
biego na temat naszych ostatnici1 wy­
darzef1 politycznych„. Cóż pan hrabia 
na to? ... 

• wtacza się do gabinetu dama dość fry­
wolnie odziana, z twarzą zamaskowaną 
i zwraca się do zdumionego redaktora: 

- Jak się masz, koteczku?.„ 

-. Ul. 1l1ktrrczniJ magli 
Zebrkła sie cała ferajńa. Jest Mą1ika 

- . Zyz i Feluś Nakrapiany, Staśka. zwana 
,,achtorką" jako że w jednym kabarecie 
za sprzątaczkę była. Maniek Dziubas, 
Pietrek Klawisz i Horacy Piędź, koślawy 
jenteligent, _który s_zkotę powszechną 
ukończył i P.rzez dwa · miesiące był na 
wyższym kursie kominiarskim. Oospo­
dyrti, _pani Agata, właścicielka elektrycz-
ne~o magla, obchodzi jednocześnie 
25-tą rocznicę istnienia swego zakładu, 
służącego zarazem jako wylęgarnia plo­
tek na całą okolice. 

Pierwsz~ przemówienie z okazji nad­
chodzącego Nowego Roku rozpo\:zął pan 
Horacy Piędź, jako że w mowie uro­
czystej trochę się jąka, więc dano mu 

· dwie godziny for. 
- Szanowna pu... pu.„ szanowna 

pu ..• pu.. . 
- Co pan, do pulardy chcesz ga­

dać? ... - wtrąca dowcipnie Feluś Na­
krapiany. . 

- Nie prze.„ prze... przcszkadzaJ 
pan ... Szanowna pu ... publiko... Przy ... 
przysłowie po... powiada. że mowa jest 

· srebrem, a mil.. milczenie złotem... Ja 
to wiem naj ... najlepiej ... Ale przrcho ... 
przychodzi taka chwi... chwila. kiedy si~ 
dzieje naodwrót... To zna ... to znaczy. 
że srebro jest zło„. złotem, a mo ... mo­
wa milczeniem.„ Wobec tel{o pozwolę 
so... sobie z okazji No... Nowego Roku 
wychylić toast na cześć prze ... przezac­
nego towarzystwa ... Niech żyje! 

Po wódeczce przyszła kolej na tańce. 
Panowie pozdejmowali marynarki jako 
że przy robocie łatwo zgrzać sie można, 
a panie wachlowały sie czemkclwiek­
bądź. Mańka Zyz tańczyła tango z Fel­
kiem Nakrapianym, Staśkę, zwaną „ach­
torką" wziął w obroty Maniek Dziubas, 
z panną Agatą k?łowa,ł Pietre.k Kl~wisz, 
a ttoracy Piędz, koslawy Jentehgent, 
siedział pod ścianą i dumał. 

W pewnej chwili Mańka Zyz uniosła 
z gracją spódnicę w celu· powachlowa­
nia co się nie spodobało czułemu na 
ma~jery Mańkowi Dziubasowi. który .w 
grzeczny sposób tak do niej orzem.~"'.1ł: 

- Co ty myślisz. mordo ptJana, 
świńskim sadłem podlana. że w mo.icm 
towarzystwie możesz sobie nozw~lnć na 
kabaretowe hopsztosy?!. .. Jak cię ryp­
nę w ten niemrawy pysk. to sama na 
cmentarz pol~cisz i zębami dół sobie 

Hrabia z~piął frakowa !wmizelkę, 
wypiąl pierś, zmarszczył czolo. skoczyl 
po rozum do R"łowy i odp,·rt: 

- No, cóż?.„ Bieda!... A wie pan 
baron z jakiego powodu? ... Nie umiemy 
poświęcać się dla państwa... Uznajemy 
zasadę, że państwo dla nas. a nie mY 
dla państwa... W tern tkwi całv błąd.„ 
Stąd kryzys... Stare to. most~rdzieju, 

ale prawdziwe: - umrzeć za ojczyznę 
potrafimy, ale nie umiemy dla niej żyć .. . 

- Niby jak to pan hrabia rozumie? .. . 
- Trzeba ojczyznę sercem kochać, 

a nie słowami! ... Pracować dla je.i dobra 
i na jej chwałG. ot co!. .. - Z~lPalit się 

W redakcji 

- Przepraszam„. Z kim mam tirzy-
icmność ? ..• 

- Nic poznajesz mnie? ... No, wiesz ... 
Tacy już są mężczyźni!... Codziennie 

I mnie sk!adasz, a potem rozbierasz i te-
Reszty nie dopowiedziaf, gdyż w tej I raz udaJesz greka ... Jestem - „Codzien 

chwili zbliżył Się doń lokaj i szepnął illlJ .. nit, nQ~ci1rn i;:x„ressu'\ •. 
kilka słów do ucha. Pan hrabia zbladł: - Aaaaaaa!... Witam!... Nie mia­
Odstawił kielich. Przeprosił towarzy- letp poj!;cia, że paqi taka przystojna ... 
stwo i szyóR:o zbiegł na dól. Na· dble ProstęL. · 
czekali dwaj panowie. - Nie mam czasu!. .. Tam czeka na 

- Pan hrabia Pętelka?... mnie metrampaż!. .. Pa, kociaku! 
- Tttttak... Każda Czytelniczka 
- Jesteśmy z urzędu śledczego... . . -~ 

W sprawie pa11skich machinacyj poda_t- D~ ~nie 1uz przy,~ykła.;; 
kowych„. · Mow1ą, iem „c~dzrei:tna 

- To już wszystwo się wykryło? - Mimo to - niezwykła„. 
jęknął hrabia. • • 

- Tak„. Pan pozwoli z nami... 
Nowy Rok pan hrabia Pętelka witał 

w więzieniu ... 

.,Expressu'' 

* 
- Przepraszam, a państwo czego 

sobie życzą? - zapytaf nie ,.N:l w·eso­
ło!" ... przerażony redaktor, patrząc na 
qałaśliwą czeredę wesołków, .błaznów 
i klownów, wypełniających gal;Jinet. 

A eto jesteśmy w redakcji „Expres- Lavala do Edena" .•• „Gorączkowe nara- - Jesteśmy starymi przyjaciófmi z 
su"... Tu zamiast głośnych wiwatów dy marszalków sowieckich na Dalekim rubryki „Mlnjatury"!„. Oto Kac i Ko­
rozlega się stukot linotypów, życie nic WschOdzic"... „857 zabitych, przeszło hk, .Ferdek i Merdck, pan Ałojzy. pani 
zna przerw. wypadki toczą się po swej 2.200 rannych w bitwie pod Abbi--Addi" ~gata, Mayer, Oancegal... ,,Ośmiechnij 
orbicie bez względu na datę i godzinę, „Czy zr-mac.lt na cesarza japo1iskie· się!", redaktor ku!. .. Przecie tu jest nasz 
a prasa, będąca tego życia odbiciem, go?" .•• „Krwawy dramat małżeński".„ · „~aj,~eselszy kq~ik" ... Chodź, powiemy 
tak samo nie zna sylwestrowego wy-I Pukanie do drzwi. Chło;>iec mel- c1 cos „Na ucho : 
poczynku. . . . duje: Wlazł Kotek na Kaca I mruga, 

Oto przy biurku s1edz1 nocny reda~{- J k"' że autor warjatów z nich struga' . 
tor, przeglądający ostatnie depesze. - a is pan... Ni h i W u

1 
• „ h · • 

- „Alarmy rzymskie".„ „Telegram - Proszę, niech wejdzie„. ee s ę «m „m nJatur umor snł 

I 
I 

·\ 
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Przez trzysta sześćdziesiąt i sześć dni! 

"'* * 
Uff!„. Nocny redaktor odetchnął. 

Nagle ... 
'A to kto{„. 
Najpierw wchodzi wysnki drvblas 

w przyciasnych spodnia(h, ·:rn nim pę­
katy. niski bobas z łysą głową„. Pat I 
Patachon! 

- Serwus. najmilejsi; - zawołał 
redaktor, rzucając.: się im w rrimiona. -
To mi są gości~!... To był wasz naj­
wspanialszy p-omysł !... Stąd \Vas 11ikt 
już nie wyleje na zbity łeb, chtup.:ki 
moje bite i · kop·ane!... 

Pat: - Wypijmy za zdrowie 
Wszystkich Cz.ytclnilców ! 
Niech się sto lat śmieją 
Z naszych bzdurnych bzików? 

Patachon: - Niech się do ich progów 
~iguy pech nic ;•g?asza. 
Bo „rccbOwoś~„ JJrzccie 
To specje1lność nasza!,.. , 



1.1 Nr. 1 

W OGNIU WIARY i ZAPAŁU 

Nowy Rok w ·Łodzi przed siedemnastu laty 
Co absorbowało wtedy umysły łodzian 

. W w~jątkowo ciężkich warunkach PIERWSZY KAR!\:\ WAŁ w NIEPO- i Cegielnianej 64 i u Śpiewaków niemiec-1podjęta ze st ro ny ponie,wicranego d9 nie-
wi.tamv .Nowy 1936 Rok... Dlatego, są- DLE<Jł EJ POLSCE W ŁODZI. kich przy ul. Piotr~ows!~icj 243. dawna przez okup:rntow snnlcczenstwa 
dz1my, ~le ?d rzeczy będzie przenie~ć s_ię Jal~ wrglądal pie(',\ szy w odzyskanej POZNAŃ ODfBRANY1 prz.e~!W~O r.óżnyr:i sz~khnl i 1_1a,ikarzon; 
n~ ch.w1l kilka w medawne czasy, Jakze wolneJ Oiczyźnie brna\val łódzki. Stu- D . 1 k . 1 : :tała pohci1 niem1eck1eJ, ktorly WY.l<l1kowem1 
WJ~lk1~go entuzjazmu pełne - do chwil, szność przyznać każ~, że Łódź nie wa- Łód ;oNpecJa 1i~~o 1r~ · ~1 ~;' t1~:Tet;· en swemi okrucieństwami spec;jalnie zapi­
w. Jak:c~ witaliśmy Pienvszy w wolnej I rjowała. W obliczu stra5znej· nędzy _ . z 0 '.VY. O•, , uc ,'t :t '· i : sali się w pamięci łódzkich robociarzy. 
0Jczyzn~e Nowy Rok. Wspomnienie tych ~akiej terenem było m:Jsto. wygłodzone 1 ~U~Jazm. !a~~ zap3n~\~ 3! p~ias:;.~ ~~~n Niemal codziennie mil.1.:ja oby\\'a te Iska 
mome n.t~v: nape~no ,os.łodz: nam nieje-, i wyniszczone przez o.kunant6w - Łódź I scie ~a wi:sc 1_.0 e r~~modz~~itt 1po.wsta dokonywała aresztowal: tych hjen. któ~e 
dną dz1sieJszą rerleksJe 1 doda otuchy na zachowała się g-odm~ . C?m 1 .01~z"zjs~.wem w · 

1 
tak pewne były bczkarnok .. że na wet me 

lata najbliższe. Jedyny bal o charnkterze reprezen- ma .p.1e opos .•eao .. 1 1 . "') rudnia 1 usiłowały sie ukryć Pi"l~d karzącą dto-
Siedmnaście lat... Wymiar lat nie- tacyjnym t1rządziło woislrn, czyli, jak to 1918 iasa na nd~ ~~~ &0~~;0 Ro~u wy- ! nią sprawiedli\\· ości . V. !du;~ tvch osob­

zbyt wysoki, a jednak wic:e .'.>ię \". ciągu 1 wtedy ~aan9~~0w~no ,,korpus oficerów szla ~-~ł~ap~~~uz~stycznv~h artyk~tlów, ników wysiedlono przvmusowo z todzi. 
tego czasokresu na naszym łódzkim od- . nłog1 łcdzk1e1 . L:il t~n hardzo zresztą oświ con eh Poznanir WJ i przvi"zdowi . 
cinku przeżyto. I nietylko m łódzkim -1 ~,hcmny - odbyt ~iQ w sali Rady Miej- P, k ę_ I Y e P~d~rewskie~c" Z NOWEM I NADZ\E.Jł\MI. 
na cały~. ogólnopolskim„. :::kiej µrz} 11!. Pom uski ·~j. Zaproszenia do raJu gnac go ~ „ · Jeszcze przed Nn wvm l\'.ok1en1 ,,·Ynt-

Nowv Rok przed siedemnastu laty. r?drisali .wt:· .ly w ir:1i.:. ni u oficerów łódz- . .TEATR~. O' • , • • 1 s~yły na plac. boj~hv ·1„ nasze r,ranice 
Jak to poz.omie niedawno 1\ iednak jak! kich m. m. ppor .. "A. Lui;:~k;ewi c z. por. Teatr Pol~ki V: Ł?d,„ o.rał codzJ~nme ' pierwsze oddziałv ~s pu,,, ,1. Okoh 350 
jednocześnie daleko ~ pai~ięci sięgać I (h·zegorzewski. PPM. ~ ·:. wgiet:. I " r\Z - (przKy wypełmo~J .w 1g:1,w~i}_ !Ju<lAre~y.s:; i łrrzy~~w Virtuti Militar~ i ~koło .tr~iąca 
musimy aby odtworzyć sob:e wiernie te rew, ppor . .Radz!lww.>1<1, pDor. ,1\. Kllr·· rją onstanego atar icwit..:za" .zacię ·, Krzyzow Walecznych. iak;e zdooyli ło­
chwile ~niesień jakie. cech owały nasze L1::JSZ, ppor. Sknl;;l;:i, Pt!rtvdi, por. Wąsa- Sztu~a tyle akh!tlnd po_wypędzen/1~ oku- i dzianie w bitwach z wr0gami - chlubnie 
nastroje ówcze~ne. O już n:gdy. zapew- wlcz, ppor. Z. ~i<.:?cr, por. Tyczyi'isk:, pda~t?~ szta r~ 0J ~w:'. pr~ez .ca :V, g~u~ świ adczy o bohaterstwie nasuj młodzie­
ne nie przeżyjemy po ~az druO'i teo-o en- Knapski i in. 'Bal len odbyt się w noc zien 1 s~vcz~n. e yn·e w cza:ie ~\~Ią ży. Tak, jak owi żołnierze na polach 
t · · k ' · ·t J" "'. ·, ""tk , sylwestrową 1. 919 rob. I dano. ,,MJstenum BoJ.e~l' Narodzenia · I walk, tak i spoleczeństwn cywilne .szto 
uzJazmu. z Ja im WJ a 1smv "YJc\ O\\ o p b Kma były przepełnJ1 ne d . k . h d 1 . d 

radosny i wyjątkową ooromienionv na- ozatem Z<l a wy „ylwcstro\ve odby- · ) · ziars o J z otuc ą prze' aty s1e emna-
dzieją ·No~y 1919 Rok przed latv siedm- ły się wonczas w c:aii Uranii przy ul. Ce- CHWYTANIE NIEDAWNYCH PRZE- . stu naprzód po lep3ze Jutro dla Ojczy-
nastu.' · gieinianej (dzisiejsz·:- kmo „Czary"), w ŚLADOWCÓW. lzny. 

By t to rzeczywiście okres, jakiego I M.anpteuflu (najreprezc~!acyjniejszy Jo- Bezpośrednio p~zed !'1:1wvm Rokiem Tak musi iść i dziś' . . , . , 
współcześni po raz drugi przeżywać już' kal owczesny), u Papuzwsk1e\;o przy ul. 1919 rozpoczęta sie akcJa samorzutna, JAN \\. OJTYNSKJ. 
nie będą. Pierwsze momenty w odzy-

~~~~~~a~~::~e ~Jk~y~r~;a:~~~~!~~ąi i:= F . . sm kgng· na 1·e ną noc ... 
KOMENDANT PIŁSUDSIU O NOWYM 

1919 ROKU. W łódzkiej wypożyczalni garderoby.-Pięć złotych za smoking.-
Kontrasygnowany w Delwedcrze u- Kł k · ? W Ł d · · · I d · 

kazał się na Nowy 1919 Rok, pierwszy O Orzysta Z usług takiej instytUCJi - O ZQ Istnieją za e Wie 
~ ":olnej Polsce noworo.czn~ ~ozkaz do I dwie wu pożycza lnie odświ~tnych stroi· ÓW 
zołmerzy. A trzeba natrnetac, ze w roku .7 ~ 
tym kwiat młodzieży poiskiej w odro- Na ostatniej stronicy gazety znala-j Tłumaczę mu jaki jeset powód mejJtaki ma wziąć odrazu smoking, Który 
dzonej armji polskiej mia! za~zczyt stu-! złem wtłoczony między inne ogłoszenia wizyty: Zaciera n,erwowo ręce 

5
i. od!J.O · kosztuje con,q.lmniej 150 złotych? A jak 

żyć. · ' "' I naśtęipujący inserat: 

1

1 wiada: ... ' · ~ - · J sprawi sobie smoking i potem pkaże się, 
, Jak aktualnie i dzisiaj brzmią pnszcze .-, Wypożyczat!l'. fraki, smokingi, suk- - Co tu ~użo, . gatlać? ... ,B~yndza ... te. nie nadaje s_ię do tej p_racy?.„ :tr~ci 

golne fragmenty teg.1 r izkazu. Pa,:;łu-' me slubne dla pan i t. o. · Jestem z zawodu, Jak pan w1dz1. kra w- więc posadę i pozostame ze smokm­
chajmy tylkó: I Wypożyczalnie garderoby istnieJą w cem ... Szyję wszystko, co się <la ... Ale giem ... A więc taki próbny kelner zgla-

„Żo łnierze! Po raz pierwszy obcbo-1 Łodzi oddawna. Ale jak się obecnie pu- z tego wyżyć nie mogę ... Więc wpadłem sza się do mnie i dostaje, oczyWiście po 
dzimy Nowy Rok w wolnej Polsce. Od j wodzi ich właścicielr.m?... Poshnowi- na ten pomysł z wyipożyczaniem. Daw- zniżonej cenie, prima smoking na kil.ka 
stukilkudziesięciu lat nie meliśmy takie- 1 lem o tern przekonać się na miejscu. niej lepiej szlo... Miałem jeszcze kast- wieczorów. Albo ktoś chce się zaprezen­
go Nowego Roku. . .. Wznosić musimy I Udałem się pod wskazany adres. jumy maskaradowe, które teraz już zu- tować odp,owiednio rodzinie TJanny, o 
budowe siłv zbrojnej Pc•lsk: dla obrony . Odrapany jednopiętrowv dom na nelnie wyszły z mody. Pozostały jeszcze która, się stara... Albo... trudno W'Yli­
Jej granic, dla zabezpieczenia nieograni· i bocznej ulicy. Prawa oficyna, pierwsze I tylko fraki i smokingi. czyić wszystkie wypadki, zmuszające tu­
czonej przez n{kogo obcc~go swobody -- piętro. - Ile pan bierze za wy.pożyczenie dzi do przyoblekania się we frak lub 
dokonać tej pracy musimy wbrew wsz.y., Na ciemnobronzowych drzwiach na· fraka?... smoking .... 
stkiernu na świecie, a przedewszystki~m pis: . . . . . --: ~ależy ... ,zi: jednorazowe użycie- - Czy często ma ,pan straty z racji 
wbrew naszym nałogom i przyzwycza.]e- - „Krawiec męski, damski i dzze- od pięciu do osmm złotych. wypożyczania garderoby niesumiennYm 
niom, wyniesionym z czasów niewoli ..• cinny". - Pobiera pan chyba również k!ijentom? ... 
Nie~h każdy żo~nierz, zaczą'".~ZY. o_d n~j- Mal? wrażenie, że to nie tu.taj. Na kaucje? .. : . . . . . _ Dawniej zdarzały się takie wy­
wvzsz~go do~odcy, a na na~swie~szym wszelki wypa~ek pukam. Qtw1era mi -, Nie ... JUZ ~a wiem ~omu. mozn31 padki częściej, ale teraz przeprowadzam 
.rekrucie. skon.c~yw3zy, pam1~ta, ze od umorusan~. dziewczynka. Tłumaczę jej zauf~c, a k,oi;.1u me o_~ta~a si~ P?zyczyc, dokładniejsze WY""J/iady zanim wypoży­
.iego ~um1ennoscJ 1 pracy ... zalez:v_, czy za •. o co cho~zJ; , bo me. zwr~c1 ... Kaucn nikt m1 Ili~ ?a, bo czę frak i dzięki temu mniej strat p0-

bezpJeczymy ryaszemu .r.aro?o~1 to, cze- -: ~iec.1 pan zaczeka, tatus zaraz w:\'.pozy~z~Ją gar?e.robę Przewazme lu- noszę... Ale i tak ryzyko jest wielkie. 
go P?, nas narod spodz1cwac się ma pra- przy~dz1e... . . . dz1e mmeJ zam?zm .... Naprzykład na: Bo zdarza się czasem, że kliient wypo­
wo... . Siadam w brudnym, c!en;~}m poko- 1 rzeczony c:hce. się ła?me za;~re~entowac życzy smoking, idzie na zabawę z ko-

l 
JU,. za~alon~m .skr~wkam1 roznyc_h m'!-- na swym. slub!~· a me ma piemęd~y na bietami do lokalu i robi z mojego smo-

CZEM ŻYŁO SPOl.ECZEŃSTWO? tenałow. W1el.k1 stał na kozłach. i dwie spraw1eme. sobie f~ak~ lub .s~okmgu... kingu ścierkę ... Przecie nie mogę cho-
w atmosferze zapaiu i entuzjazmu la";'Y sta~.ow1ą całe, ~meblowanie „wy: Przychod~1 do mme i za Plę~ złotych I dzić za takim nicponiem i TJilnować go, 

budowały się pierwsze zręby państwo- P?zyczalm,. _Za pł~c1e1p1ą kotarą w1s1 ma sn:okmg... yY'kła?a go wiecz?rem,_ żeby nie brudził mojego smokingu ... 
wofoi naszej. Zakasał naród rękawy i kilka frakow I smoking.o":'. . ~ na~aJutrz ods:Yta f!ll spowrote~ I obaJ I co z takm potem robić?... Proceso-
pośpiesznie budował pai'istwo i jego pfer- - Czem mogę sluzyc szan~)wnemu Jestesmy zadow?lem ... Albo, daJmv na wać się? ... 
wsze urządzenia , Dnia 20 grudnia za- p~nu? ... , ~r~czek?··· -:- rozle:g-a s;ę pyta- to, k~lner dos!a~e. nową posadę ;w za- Właściciel wypożyczalni ,g-arderoby 
cząt urzędowanie komisarz ludowy m~ wtas~1c1ela \~~pozyczal~i. kt_ory tak- k1ł~a?zie:·: Własc2~1el, ,lokalu . stawia mu westchnął ciężko i dodał: 
Rżewski, pod któi:eg;; kier:1w~ictw,em su.ie mme bafa;;;.ze~ł!E;goirzemem. ;t,w \\ '"1 ~1]!1w.,.,.- mu~i b} c smokmg.„ I skąd · - Niech pan nie sądzi, że to jest do-
szybko popłynęły przygotowania do ?- \i 0 i bry interes ... W Łodzi ma pan zaledwie 
głosz~nych dek_retami !(omendan.ta P1ł- ?111a~1e p„bJC90D „ dwie takie wypożyczalnie ... Może n.in 
sudsk1ego w, dma~h 13 1 L9 .grudma 1918 Z~'llL ~ „ być pewny, gdyby to był interes. wypo-
roku wyborow seJmowych ' samorządo- P~LOW.ANI1'. . . 1 stra TJw. Sokół grała w czas~e pochodu po-I życzalil takich byłoby więcej... . _ (c) 
wych. Pabj. Tow. Myslnvsk1e urządz : lo polowanie itrzebowego. Kondukt prowadził ks, proboszcz · M M•W1##U~.;.'.· -:..),JISI 

.Rozpoczęła się jeszcze ~rzęd Nowym na gruntach wsi Kudrowice i Piątkowiska. W 15 Zygmunt Zych. 
Rokiem ożywiona a2itacia przedwybor- strzelb zabitJ 75 zajęcy. Królem polowania zo- DZiś PREMJERA W „TABARINIE". 

cza. stal p. Iioffman Oskar z Łodzi. CZYJA ZGUBA':' Dziś, w środę, w wytwurnym lol:alu .„TaJa-
Łódź wiecowała. Zebrat'l i wieców W wagonie pociągu Nr. 514 Pczn:..„ - War-,rin" odbędzie się premjera nowci;u r ~ og a:nu 

b t · · · I . ł k k, artystyczneóo. Y O co mem1ara. ZABA w A TANECZNA sza wa, zna ez '. oną zosta a tecz a s orzana z Da. 0t 1 d 1 . , . . 
P l't k · 1 1 · js ym "" . . . . . . . . . . .z<:c ~ a e o u :? pszema swyc,1 p ~o :,: 1 :1 •now 

oza po i y ą - na.ia~ma me z. Dnia 4-go stycznia, w sobotę w lokalu Zw. roznem1 dJkumenta1111 I materialam • p1sm1enne-,dyrekcja ,,Tabarinu' zaan ~a i owala <l::i > ~ conaly 
problem em byto zatrudnienie bezrobot- Legjon'stów przy ul. Kościuszki Nr. !4 odbędzie mi. Prawy właścici el może otrzymać ~wą wfa-1 zespół, który przewyisza jeszcze do~yclic za~0· 
nych, uruchomienie przemysłu i handlu. sność w komisariacie p, P. w Pabianicach poi wy. Sensa~ją ~oy;ego programu jest Var:a Las-

dl "h' d . . h . się zabawa taneczna dla członków i zaprosz·J- . ka, znakomita spiewac7 ka polska. 
Na zapomogi a n~1 ie meJszyc 1 nych gości, urządzona staraniem Zw. Sportowe- udowodn lemu. Ś·piewa ona piękne piosenki cygańsk'e, hiszpa1i-

bezrobotnych szty krocie, ale przemysł go Pracow. Mieisk. Początek 0 godz, 20-ej. . I skie i włosk i e, do których akompanjaje <!:Obie 
cornz pośpieszniej obejmował W posiada- PRZYJMOWANIE żYCZEN NOWOROCZNYCH. sama na gitarze 
nic s t~1 re swe pozycje, dając 7atruąnienie POGRZEB ś. P. WIKTORA RATAJCZYKA. Pan Jerzy Rosiek', starosta pow. t_askiego ! Niemnieis.zą . a tr a kcję s:anow

1
i<: h<: d; .wys : ę f· X 

I.„ . j' P'i "~"łll ma"OlTI robotntCZ"ffi d . . . . . k d . N R k I duetu mula tow Kent I Maxya. Doskonal· arty•c! 
cornz .. ?..1.! - ~l..v ·- -' • Ubieg!ei niedzieli ·) godz. 14-ei przed domem w n:u dz1s1e1szym Ja J w zien owego o u popisui· ą s;ę w tane . . .•. ' t · 
O: . „ · I ;.., I del Polcpszarv się \Va- . . . " czno spkwnym reper uarze. 

Z\ '. ' ia s . .,. . Ja~ . • :., • " . 
1 

żałoby przy ulicy Dolnej Nr. 14, zebrał s i ę wie-
1 
będzie przy i mowa! o godz. 12·e1 w g-nachu Sta 1 Występy ich stoją na wysokim poziomie a11ty-

r~m k1 _aprow1za~yme . l hlc b, Z 0?1erz1 n lotys ' ęczny tłum mieszkańców miasta i 'Jkolicy rostwa w Łasku. tyczenia noworoczne od orga stycznym. 
z1 e111 niacza nv.:::h przest.tł bvc aktualny. I którzy pragnęl i oddać ostatnią posl'Jgę tragicz- nizacyj i instytucyj w imien ·u P. Prezydenta Poza tern w nowym l""ITO <f ·"mie wyst:>pi znana 
7. h1\ ;iy sie th1 szcz2. P·•prawa waru:i- R- ._ l't . . R d , tancerka we <1 e~I. ""~Y D'Ewy w t ań cach cha-
!~•~'" bt. t;, ,_1·ani l \V\'3 ; 1:p.1wał1 u. raz wy- j nie zamordowa~emu .. Przed karawanem pastę_- „eczypo.po , ~J I zą u. I rak'.erys '.ycz~ych or~ L polska sol"s ~b Mira Mill, 
. ~: . , A 1., 1 · 1.1 ! .) __ Lóll ź nie za.po., 1nwa!a delegaci a wo i skowa przybyła z Łodzi, : REPERTUAR K1N. po p~ su1ąca si ę w lancach salonowych. 

r ':
1
·;-\ ~;11 • n s \~ \.~~nt\~, a! vna lnvch oho wiąz- I za nią szl i Rez~rwiści pabianiccy w mundurach O$W!ATOWE: - P i eśń .. SIJńca. . . · · J?o tań ca p rzyg:·y ~·;a doborowa ?rldeJtra _ 

11
1 „ 1 ; 1 '""(''l \" 1 f'.1 co r·tz bardzi·e1· oocrfę-l Jak wiado110 nieboszczyk został u.edawno zwoll NO.WO$CI: - Jak w s10dmem niebie. ' WeDmr.~ t a . db:~n.y P'.z) stę5Pn1 e. f ~fuchnia1 smaczna. 
('11 1 , . l , " ,, , .' "'. < - "" ; • „ . . _ , . . 1 zis o ""zie się o . 5 a1 z pe nym pro· 
Lia l ;.i swe \\ ys i!ki 1 pra;ę : n.onv z woiska w szarzy podchorązego. Ork1e LUNA. - Kocha1 tylko mme. gramem artystycznym. 



Napisał specjalnie dla .Expressu• :3 Bogda·n Lol. 
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STRfSZCZENIE POCZATKU POWIESCJ l Rzuciwszy teraz przelotne spojrze- Żelaziakowi dotkliwy ból, wstrząsa nim I zwykłem„. Ktoś - to nic, ale Magda?„. 
Pon11ędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· · t b t lk ż 1 · k 'J 1 d 1 b' T k · 'kt · T k t k t k tk' · 

nych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja_. me n~ ę ·~ e ę, e az1a pomys at o g1ę 1„. a go Jeszcze m me upo-, , ~ , ~ , o są napewno_ s _u 1 ~naJ?m~; 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w z wśc1ektośc1ą: korzy!!... sc1 dziewczyny z „pansk1m p1esk1em , 

-gabinecil'" dyrektorsk~m .. Ro~osz za.stał wy_tla-

1 

- Otrułbym tę wrędną babinę, psia A potem - jeszcze mu mało było b.o cóżby innego jej dolegało? Wygląda 
.lany z pracy za to, ze UJął Się krzywe' "licz• krew!„. temu „pańskeiffiU pieskowi" - OtUmanil I zdroWO i napeWnO nic jej nie jest... 
kowane1 przez dyrektora 1c.botnicy, . . I b' t t • k d' bi' b t 'k, k k k' h d b l . h I p k' . z· l . k 

:Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką 1 wy 1eg1 z1y, Ja wszyscy Ja J. r~ o_ m 0?' ur. ow~ IC , z o Y IC .z~- rzez wąs ie w~np e az1a a prze-
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 • . 'knęła Przed samą chałupą naskoczył w roz- utame, a Jego, Zelaziaka, usunął w ci en, , mknął szyderczy usm1ech: 
się ~t trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za· pędzie na jakąś dziewczynę. Cofnął się skompromitował, jako działacza społecz- - Poszła poradzić się Maciejkowej, 
~or ov.:anym rozpozn:ino A~freda Krause.ra ~ "". i zawołal zdumiony; nego!... co robić, żeby tych skutków nie było„. 
kieszeni tru.oa znaleziono ·artkę ~- , pu1ce1 M d 1 N'kt K k · · · · · T b · k , t k · t 
treści: • - ~ - ag a.„. 1 w ur owie o tern me wie 1 m- rze a się prze onac, czy a 1es 

„Do wiadomości policji,.. Jeżeli ja, A• lred - A ja„. ~ I gdy się napE;wno nie dowie, ile wtedy ~na własne uszy usłyszeć, złapać plot-
Kra~ser, zostanę zabity w ty-cb dniach , to zawia-! -Dokąd idziesz? przecierpiał Zelaziak, jaki to był dla nie- kę za włosy, by móc ją potem z dziką 

_dam~am,,ż~ .Z'!-~ardc;>wa~ mme Jan. Rogc;>sz, któ~y - Twoja rzecz?„. - wzruszyła ra- go cios, kiedy wszyscy odwrócili · się satystfakcją, triumfalnie, obnieść ją po 
· groził mi az1s1a1 śm1erc1ą za wymo --~ pra-::y . . . . . . , d , · · h · I' · · ł h Ć j K k · · z b k h I k ć• 

· Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· m10nam1 1 chciała go wymmąc. O en 1 me C Cle l go w1ęceJ S UC a „. . ur OWle I a or ac . rzycze . 
siące później_ st'.'n~ł przed s~<lem, który skiu:ał go ZagrodzH jej drogę. Zazdrość, męczące piekielnie uczucie, ! - Partzcie, jak to Maczuga uchował 
na 15 lat w1ę~ enia za. za_mo_rdowanie Krauser~. - Poczekaj, Magda, tak ci śpieszno? trawiła go po nocach, toczyła mu serce, : swoją siosfrzneicę!„. Nam, porządnym 
prze~0r:r~i:;;k~~u':~~!~:~~a ;:, ~d:jety;i~dd~: . , - Właśnie .• że śpie.szno„. Puść mni~. rozrywał.a j_~ na strz~p:y-..: . , I chł9pakom ~ie P?Z~alał się 'z. nią zada­
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, i . - . Owa, Jaka wazna!.„ Albo stryJa _ W buJ~eJ ~yobrazm .Ze!aziaka U?Sl i wac, a . szp1clow1 Ją podstawił!.. Jedna 
kto był mordercą Krausera , ale nie dowiedział Slę boisz„ . Re. J SZ memal do rozmiarow apokahp- I banda, Jedna banda!! ..•. 
~ę teJ°: bo Wałcza~„ _cho;y n'.'- gruźlicę skonał. I - Niech będzie, że się boję„. Odsuń tycznej bestii, zachłannej i nienasyconej. ! I Żelaziak wrócił pod chałupę Maciej· 

e z ąąw_sz! zdrac,zic ta1em~icy. I· się-! ·„. Nawet Magdę zagarnął bez trudu, '1 kowej„. 
Pani Elzb1eta Wernerowa, zona Hugona Wer- i N . . . b t t p d~ 1 · J t · h ·1· · · d · l 

n~ra . gfównego akcjonariusza !abryki samocho· j . . , a c1emn.ą . Je~ twarz wytrysły ~u- . ez ~ i:a Y cz~su.„ rzysze 1, popa trza 1 · . eszcz,e w e_J c "Yl i me. wie . z~a , w 
daw pojechała piękn~ limuzyną na spacer ze m1ence podmecema, oczy zabłysły gme- I - JUZ byla Jego„. Jaki sposob stwierdzi, co się dz1e1e we 
~wym nowym ~ochankiem. szoferem - Andrze- . węm.. . · Tak to sobie wszystko wyobraźal - wnętrzu, ale byt pewny, że uda mu się 
iemp Łubkgwsk1::i· h k ~ J · Żelaziak Ogarnął pożądliwym spoj- wrażliwy, przeczulony na punkcie swo-j jakoś wydrzeć Magdzie jej tajemnicę„„ 
Zr.ęb~ei:z:1 ;;~ s ię 0~r:;~adkow~r~r~ś~l~i°elemeW!- , rze.niem i;iostać dziewczyny, poczem jej ambi~ji - Żelazia~. . W polowie drogi zatrzymat się i po­
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że oglądnął się dokoła. Ani żywej duszy. I - I Ją sprzątnął m1 sprzed nosa„. -1 kiwał glową. 
Kra~ser nie został . zamordow~n~. Po „~mi erciu .. Teqy, n~e namyślając się wcale, mruknął teraz d? . siebie, ciągle stojąc , ~Poco ~i ~o w•stk?? - uśrnlecli-

. swei od:bra! p ! eniądze. zm1eml nazw1sk0 na. chwycił dziewczynę wpół, by ją przy-j w tern samem mieJscu. : nąl się do siebie --Przecie mogę zapy-
Werner 1.za!ozy! ~o~ą fabrykę. I snąć do siebie. Trzask zamykanych drzwi wyrwał I tać potem Maciejkowej, poco Magda do 

Zrębsk1 szantazt1Je Wernera, wymusza od . . O 1 d . f . d . . I · d Ob · f • • d I · · l · · · 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada ' - . w1a m~ y mez rowym ogmem, mel go z pom~reJ za urny. eJrza1 się 1 o- meJ przy~z a , a ona m1 napewno powie. 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow. właściciel· zdawał sobie sprawy z tego, co czyni, strz:g!, ze .Magda weszła do chalupyl Baba lubi gadać„„ 
ką domu schadzek. . . . 1 w jednej chwili zapomniał o groźbie po- MacieJkoweJ. W tym momencie wzrok jego padł na 

. Ro.gos~. spot~awszy towarzysza celi ~ięz~en· nurego stryja Magdy. Pomyślał: poco ona tam chodzi? i po- okna chalupy : były uchylone. 
neJ B1runia, prosi go o \)omoc w odszukaniu hstu B l . t 'ł t 'ł b d Ć 
Walcnaka. , Y, o to zresztą P?nad J~go siły, by s anowi. o wy a,~ ,„. . . , - Ach, tak.„. - przypomniał sobie 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- myslec o tern wszystk1em: widok Magdy · Ale Jak? Wroc1c pod Jak1ms pozo-,- Maciejkowa warzyła dziś nad ranem 
bi~ra Rogosza na wyprawę do will i, gdzie za- .odbierał mu poprostu ro·zum. Gdy nie rem do domu? Nie, to do niczego nie jakieś zioła po których pozostał strasz-
mie0rzal dok.onać krad~ież_Y bry!antów. · . w.idzial· tej piękrtej dziewczyny rzadko doprowadzi. I !iwy zaduch„. Dlatego okna są otwarte 

. O pokQJU wszedł J akiś. męzc.zyzna z . .kobie· d • ' .- ·' ~J f . · l d • ' - Ą t ' b h d 'I ' Ż ' . ' ;" 
1;.,'fa. Rogosz· jest- mimowolnym· świadkletn :'ii'*a! o n~eJ. mys a, _a e-g Y Ją s_opotkał -prze- co 0 ~me o c o z1. •. .: -- us1- Wobec tego elaz1ak postanowił me 
to~nei sceny . i rpzr11q~y. z . któr..ei wYn'ika. c-~e waz!ll..ec .Pb~?'l?f.dko.wo..,,.... me potrafil nad łował zl.ekcew~zy~ tę sprawę, ale - ~ozbu- t

1 
c_z~kać aż mu babina_ coś po:wie i pod-

~ez cz ~:zni,i ?W.· ~apitan frankenstein, szantażu- s_qbą zapanować. dzona c1ekaw?sć rue da wala mu spokoju . . kradł się na palcach _ krok za krokiem 
ie k-0 ?1e~ę. 1m1em~.m Erna. • . ._ -Tak samo i teraz. Przychodziły mu do głowy najróżniej 1 - pod okna kuchni..„ 

Dz1ęk1 protekc11 Erny, znaneJ tancerki, Ro· Al l · b' Ć • • sze dom sł · f i p , 
go~z do~taje dobrą posadę. Zakoch~ł się w pięk- - , e. ona. wyrwa a się. z o Ję I wym1e Y. y, p~ypuszczema cor~z an-. . rzyłgnął do sciany i cały zamienił 
ne1 kob1eci~, .~tóra da~zy 110 wzajemnością. r_ZJ'.°la mu siarczysty policzek. tastycz~ieJsze, Jak gdy.by fakt, ze k~oś I się w słuch .• 

- „Din-tma nakazu1e Rogoszowi, aby wróci - A masz!„. - syknęła przytem ze uda1e się do znachorki, był czemś me-
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern sły- złością. . 
sz~ć, został znienacka napad?iętł' i ugod~ony . żelaziak zacisnął pięści 1· uczyn'ł Rozdział 111 
nozem w plecy. Rannego zab 1 era1.ą do szp1t:ila h , kb . . . . 1 

Priy łóżku jego czuwa Wikta która nie wie ruc •Ja Y zami.erzal rzucić Się na dz1ew '''6Jl..fopo I. . DJ1•nnv 
. że Rog:isz jest jej oiciem„. ' ' CZY,n.ę. Opanował się jednak i wykrzu- .._.. ff 

• Rogosz opuścił szpital. Spptykając się z Wik-. sil strudem przez ściśniętą krtań· 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w _ EJ' tył Z d ż b' ·· J •• d8!1• ~ • I d U 
nim, nie wiedząc, że jes-t on jej ojcem. Przera- ' „.„ ~ u o SO ie pozwa asz. . .,., ..... flJCSIJDO 11!1!~ ~ no 
tony Iem odkryciem wyjeż.dża. . • - _To ty, me Ja„. - odrzekła Magda, .., 't 

P.J przybyciu do zapadlei wsi - Kurkowa drząc ze wzburzenia. . .Gdy M~gd~ we~zła do ch~lupy,- Ma- I a ten tak długo kombinował~ aż Pranu-
dostaie t~m pr~cę w tartaku <:lz i edzi~a Nu~ata Jeszcze zmierzyła Żelaziaka pogard- c1~Jkowa s1edz1~la Jeszcze w izbte, którą I sia wyrzucono z tartaku. 
sal;:;bskPr~;~s;sł!':t:Ceraprz;~Ied1d';ie~7isl:~~ liwe~ ~p~jrzk~niem, pocze~ okręcita ~ię zaJmowal Żelaziak. l No, i chłopak musiał opuścić rodzin­
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li· na p~ęc1.e 1 S 1erowała kroki ku chałupie, Usłysz~wszy trzask zamykanych drzwi ny Kurków i gdzieindziej szukać pracy • 

. sty Walczaka. z ktoreJ on wyszedł przed chwilą. starowina zawołała: j Znalazł ją na R:olei. 
. Maksio zamordował Zrębsk~e~o i zab.ra~szy . Teraz dopiero Żelaziak otrzeźwiał Kto t ? p 

hsty Walczaka ~szedł spoko!me na uhci;. _ i począl. czynić sobie w duch ty· - . am .. „ . . o dwuch miesiącach Maciejkowa do-
Rogosz uda! się do „Czarciego dworu", aby d' bł · b'ł u wyrzu · - To Ja, Mac1eJkowo„. Magda„„ stała tragiczną wiadomość, że jedyny jej 

wyświetlić iego tajemnicę. W kracie piwnicz· po Ja ~ zro ~ ~o ws~ystko? Maczuga - Magda? - W głosie znachorki wnuczek, którego kochała nad życie 
nego okna zauważył obłąkaną twarz l!ltarca, kt6- znowu się dowie 1 będzie szukał zemsty. brzmiała nuta zdziwienia. wplątał się między dwa wagony i _ ko~ 
ry- krzyczał, że zna tajemni~ę Krause;a. Uczy- Może poprosić Magdę, żeby nie opo- A · 
mło. to na Rog~~zu olbrzy~I~ "".rażenie: Posta- wiadała o tern swojemu str J' o . ? p - - no Ja„„ niec z nim. 
now1ł sprowadz1c zaraz pohc1ę I uwolmć starca . , . ? N' t y Wł „ .„ ro Po. chwi.li Maciejko.wa by la już w ( R.ozpac_z_ ~ablci ~·zybko przerodziła się 
z kajdan. sic Ją. ie, na o nie pozwala ambicja. k h s ł d l -- d · M 

Obtąkaniec znikł iednak w taJemniczy spó Wszystko jedno - niech się dzieje co uc m. poJrza a na ziewczynę SWl'rr.i w menaw1sc o aczugi, bo jego wła-
sób. się ma dziać!.„ • wybla~ałemi, starczemi oczami, zmie-1 śnie uważała Maciejkowa za sprawcę 

D? ~urkowa przyjeżdża .Erna .Szigetti, była I żelaziak, myśląc 0 tern machnął rzyla Ją od stóp do glowy, poczem za- swego nieszczęścia. Mijały Iata a ona 
przy1ac1ótka Rogosza Wybiera s• :in J I • pytała z ożywieniem: do dziś dnia nosiła tę nienawiść w' sercu 

, nem do ,,czarc 1' ego d·w~ru", gdz1'e. ę R• ogaoszz uaJ.: despera.cko ręk.ą„. Swoją drogą, trudno N d 
rza! na ścian i e fotografJę obłąkanego st~rca z zro~mm .•. 1eć_, co się stało ostatnio z Magdą: - ?•i co powiesz? Stryj chory? ! awala jej ujście przy lada okazji, jak 
d d b l t k h - Nie.„ 1 teraz. 
ed~.kacją: ,,K•Jchanemu bratu, Józefowi •. wa. av..:meJ me Y a a a arda i niedostęp- -.. A S'zkoda„. _mruknęła gniewnie .Na Magd.ę patrzała przychylnem 

Jery · ną, Jak -teraz, owszem lubiła pożartować b b k 
Szalony brat Nugata napa~! na .szofera Er~y sobie często z chłopakami wted 0 _ a ma.„ o iem - moze dlatego, że wiedziała iż 

I zran:! go, potem na drugi dzień uda! się 'ś · k' d t . b ł ' . y, czy Magda uśmiechnęła się melancholijnie dziewczyna nie żywi zbytniej życzli~o 
przed chałupę Maczugi i PJczął krzyczeć, aby wi cie ie Y s TYJ Y gdzieś daleko. - Tak mu tle życzycie? śc~ dla swego despotycznego stryja. To 
odd a~o .mu jego _dziecko. Mimo pościgu Rago- - To ten . ,,pański piesek" tak jej w _A bodaj go.„ _ splunęła z obrzy- tez, popłakawszy teraz trochę otarta 
szowi nie udało ~ i ę ~chwyt.ać sz_alęńc~. . głowie przewrócił... - doszedł Żelaziak dzeniem. oczy brzegiem fartucha 

1
· serd' „,„,,.,,,.

1
· '"'-

Rog )sz dosta1e s i ę na Języki ca!e1 wsi spa- po · · d któ d t · """""'' "'' 
wodu swych częstych spacerów z Erną Szigetti, r~z mewia. omo ~Y 0 . e~o wmo- - Dajcie spokój, Maciejkowa, to nie- szym tonem zapytała: 
kuzynką spó!wlaśc i ciela tartaku, Grzędzicy. Ro· sku 1 poczuł, Jak fala m.enaw1śc1 zalewa ładnie tak się zawziąć na człowieka„. _ Coś C·i jest, żeś do m111·e przyszła? 
botnicy mówiąc, że jest zdrajcą ich sprawy. mu serce. Nie mógł się powstrzymać A 

'Yr?g R Jgosza, żelaz~ak, który nam~wial .r~- by nie powtórzyć kilkakrotnie przez za~ - bo on to człowiek? Pies, pies„. Boli cię co?„. Chociaż, patrzę na ciebie 
botm~ow ~ ~ stra!ku. m_ieszka u stare1 Mac1e1· ciśnięte zęby: _Szpicel... Ja mu tego do końca życia nie zapomnę, i widzę, żeś zdrowa, jaik ryba„ A może 
~f:Vż1~la;i~okb;;~ho~z~b~aiz~~~e mu powróżyć, . Ale _nie sprawiło mu to ulgi, przeciw- C? on z m.oim Franusiem zrobił... Przez tak sobie tylko przyszłaś, żeby pogi-. 

me rozJątrzyło go jeszcze bardziej„. mego musiał chłopak wyjeżdżać z Kur- dać? 
Oglądał je codziennie i znal na- Kiedyś nadejdzie upragniona godzina kowa i n~ ko!ei przyjąć pracę„. I między Magda weschtnęla ciężko i rozejrza-

pamięć wszystkie napisy, wykaligrafo- zemsty? Pragnął jej gorąco, całem ?ufory się, biedny dostał..„ O, dolo, mo- ·la się niespokoj.nie dokoła, jakby dla 
wane niewprawną ręką na prostokąt- swem jestestwem, jak się pragnie naj- Ja dolo„„ . sprawdzenia, czy nikogo tu niema. 
nych kartkach papieru, przylepionych do większego szczęścia, marzył o niej po . Wyb_lakl~ oczy st~rowmy zaszl;v lza-' Potem pokiwała smutnie glową t 
szkła. nocach„. ~1• khude, Jak patyki palce, zac1snęlyf szepn ~ta. opuściwszy oczy: 

Były to leki Maciejkowej. Wśród nich Tyle było w nim zaciętości, tyle nie- się urczowo. - Ot, przyszłam, Maciejkowa, ·te-
duży gąsior z napisem: „Trucizna na nawiści do Jana Rogosza„. Magda. z~al~ doskonale tę· historję by się was poradzić„. Zgryzotę mam 
myszy", zawierający c i emno-brunatną, I Ach, gdy~y go się nie bal„. ~rzed dzi~sięcm lat, opowiadan? o ~iej jedną i nie wiel11; c? robić„. Zdrowa je„ 
niep rzejrzystą ciecz„ 

1 

Ale bal się go bardzo - po owem Kurkowie, ~dy byla Jeszcze dz1eck1em stem, tak, ale cos c1 ze mną niedobrze„. 
Truciznę tę przygotowała babina. za!ściu w karczmie, !dedy Rogosz roz- i i::o.byto ~ak: ów Franuś jedyny wnukj Po nocach spać nie mogę„. 

jeszcze la tem dl a mtynarza z Otrebic, alel ł~zyl.go na podłodze Jednem uderzeniem I MacieJkoweJ, pracowal w tartaku przył 
do tei porv mtynar?; nie wykupił zamó- pięsc1„. · motorach. (Dalszv ciąg jutro) 
wianego prepa ratu.. - - Wspomnienie to sprawia ambitne.DUi . Cz@tciś tam. naraził się Mac~„ 
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lASTOSCIWAlłll: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BOLE §ŁOWY. ZEIDWit.p., 

!ĄoAJ.O,C 0RY01N..U...C• „ott.aw „ .. -. .. KOGUTKIEM", 

PATRZCIE JAKIE PROS'l.KI WAM DAJĄ 
eovz SA JU! NAŚLAOOW~ICTWA. 

OąvoucAVI• PROSZKI .MIGR!NO-HERVOSfN· 1 KOGml!M 

·. SĄ TYLKO • -!jil'N~C 
• ,111w~u z nYSIJ lll l( I'" JCQGUTMA 

DOKTÓR 

Mikolai Bornstein 
CHOROBY KOBIECE 

I POŁOŻNICTWO 
przeprowadził się na 

PIOTRKOWSKA Nr0 292 
(Plac Reymonta~. 

LEKARZ - DENTYSTA 

B. NUSBAUMOWA 
przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. 

Piotrkowska 51 1i~:·2a 

H 5 

DLA CHORYCH na ruptury (prze~ukli!'ę), skrzywle­
____ 1 __ „ nie kręgosłupa 1 rózne kalectwa! 

Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, któr~ z .n~i­
wlększym skutkiem wstrzymują najzastar~als~e • . na.ime­
bezpiecznieisze ruptury u mężczyzn, kob!et i dz1ec1. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen ; e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. P· 

Dla cierpiących naskrzywlenie kręgosłupa (garby). gruź-
licę kości I paraliże ortopedyczne. - Speci'llne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi! ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­
towanych. Na płaskie bolesne sto:iy (platfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 

Speciałny Zakład Ortopedyczny 

J. RAPAPORT Lw2~wa 
t.ódź, ZAWADZKA 8 (<lawn. Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

Liczne podziękowania! 

Uwaga I Dla U~ezp. w Ubez~. Spo-
• łeczno.J znaczne ulgi! 

PODZIĘKOWANIE! 

Dla WPana Ortoped. J. Rapaporta w Łodzi, ~wadzka g. 
Oświadcza'.11, że wykonany i zastos·Jwany dla mojej córeczki cho· 

rej na zapalen;e stawu biodrowego, przez WPana aparat ortopedycz­
ny jest pod każdym względem bardzo celowy, doskonały i skutec~~ 
ny i widzę w WPanu największegJ mistrza i konstruktora ortopedii. 
Jestem z aparatu bardzo zadowolony, za który składam też WPanu 
publiczne gorące podziękowan i e. 
Łódź, dn. 11r. 1936 r. Fr. Okoński, Napiórkowskiego 86· 

mówiony i śpiewany po niemiecku. 

Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr. 

• Tel. 141-22 Początek w dni powszednie o godz. 4 pp., sobotę, niedzielę i święta o godz. 12-ej. 

••••~•••••••••·•••••••••~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••·••••••••••••••••••••••••••••••••••e••••••••••••••••••••• 

• Kinoteatr CORSO Kinoteatr li . 

R A ~~\t~l.ł~i~?~ i NASI CHŁOPCY MARYNA ZE 
Widowisko 10.000 cudów. Treść. Wy­
stawa. Muzyka. Śpiew. Tańce. Sensacja. 

DJCI( POWELL. li! Szampańsb, petna lmmoru komedia ma­
Ni, rvr.1 ·· ~i<1. 

\V rol. ,_;~ 11aj\\'i~. ; 1~· h ;1 ·:; \ nr r:".\i . . . . . . "' ' . . ... . .. ~' . :; James Cagney 



IID 

IKP wygrywa dziś spotkanie Piłkarze J~=:1:
1

:y~~.~ 
Prezes Bialogrndzkiego Klubu Si>or 

z IKB (S,Nił!\tochłowice) o mistrzostwo Polski towego udziew w t:vcll dniac~ w~w~-. ~ • du prasowego, w którym stwJcrdz1l. Zł 
Lódź, 4 stycznia. 'nad silą. meczach mistrzowskich niejedna walka k1ub ten z początkiem przyszlego mie-. 

Po dłuższej przerwie będziemy dziś l W następnych wagach punkty, jak decyduje się na wadze. O ile jednak siąca wyaedzie na długie tournee pił~ 
znów świadkami interesujących zawo- już wyżej wspomnieliśmy powinny IKP przejdzie tym razem „zwycięsko" karskie do Aten, Beyrouth11,, Haify~ Da. 
dów bokserskich. W walce o drużyno- przypaść w udziale zespołowi łódzkie- przez wagę to powinno zwyciężyć w 1 maszku i Ankary. W powrotnej drodze 
we mistrzostwo Polski zmierzą się w mu. Nie wolno jednak zapomnieć, że w granicach od 12:4 de. 9:7. ,Piłkarze jugosłowiańscy grać będą w 
godzinach popołudniowych w sali fil- ·••••o• •••••••u••"••••••••••••••••••uu•••••••••••••„•H ••••• ~Xonstantynopolu. 
harmonii mistrzowie Śląska i Łodzi o W miesiącach letnich wspomniany 

nai;a~~s~~f:z~l:~ki~ebii~t~~e~~~;yc:~s Kucharski i Sznajder w reprezentacji Europy ~~i~.dwiedzi Polskę oraz państwa bał 
cztery nazwiska Jarząbek, Pinta, Nawa 
i oczywiście świrk. Ci czterej pięścia- na mecz lekkoatletyczny z Ameryką? \Vłedeń.SC:Y hokeiści 
rze są podporą swej d11użyny. Również Niemiecki Związek Lekkoatletyczny m. płotki - Kovacs (Węgry) i Aves- wotuj k d I Bu1< 1 
reprezentant IKB w wadze muszej Mro- projektuje zorganizowanie po letnich koug (Szwecja), chód SO km. - Schwab wy ą 5 an a w areszt e 
zek jest zawodnikiem, z którym należy igrzyskach olimpijskich w Berlinie sen- (Szwajcarja, Rivolta (Włochy), bieg 3 Bukareszt, 5 stycznia. 
się liczyć, ma bowiem na swym koncie sacyjnego spotkania mi~dzy lekkoatle- km z przeszkodami - Isohollo (finl. i W Bukareszcie rozegrany został 
niebylejaki sukces, bo wynik remisowy tyczną reprezentacją Europy a repre- Balley (Anglja), w dal - Leichum (Niem mecz hokeja lodowego o puhar Europy 
z Czortkiem. Przedstawiciele wag cięż- zentacją Ameryki. cy) i Koltan (Węgry), w zwyż - K-0t- pomiędzy mistrzem Rumunii Te1efon-
szych od średniej ·do ciężkiej nie przed- Nad sprawą składu reprezentacji eu- kas (Finl.) i Weinkotz (Niemcy), tyczka Club a wiedeńską drożyną E. K. :E. 
stawiają większej klasy i punkty w ropejskiej zastanawia się największe - Ljundberg (Szwecja} i Sznajder Zwyciężyli Wiedeńczycy w stosun-
tych wagach powinny przypaść Łodzi lekkoatletyczne czasopismo europej- (Polska), trójskok - Rajasaart (Fin ku 3:1 (0:1, 2:0, 1:0). 
bez większego wysilku. skie, które ustawia ewentualny skład landja) i fiaugland (Norwegja), kula - Pod koniec meczu doszło do skan-

Zespół mistrza Łodzi ma teoretycz- reprezentacji .Europy na zasadzie wyni- Woelke (Niemcy) i Viiding (.Estonja), dalu, wywołanego brutalną grą Austria 
nie zapewnione zwycięstwo, jeśli natu- ków roku ubiegłego. dysk - AAndersson (Szwecja) i Schroe ków. 
ralnie nie będziemy świadkami więk- Skład ten jest ustalony naturalnie der {Niemcy), oszczep - Jarvinnen 
szych niespodzianek. Wyeliminujmy je- bardzo luźno, ale jest on ciekawy z te~ (Finlandia) i Stock (Niemcy), mlot - · Cuiavia pokonała 
dnak ewentualne „fuksy" i omówmy go względu, że figurują w nim dwa na- Janoson {Szwecja) i Porhold (Pinlan-
szanse poszczególnych zawodników zwiska polskie, Kucharskiego i Sznaj- dJa), bieg maratoński - Begeot (Fran- Guplanjt: 9:7 
według umiejętności, które taktycznie dera. cja) i Palme (Szwecja), dziesięciobój - Inowrocław, 5 stycznia. 
prezentują. Skład wygląda następująco: 100 m. Sievert i ttuber (Niemcy). Rozegrany w Inowrocławiu to-

w wadze moszei Mrozek powinien - ttii.nnt (Szwajcaria) i Sir (Węgry}, Według tej listy liczba zawodników warzyski mecz bokserski pomiędzy lo-
zdobyć dwa punkty dla IKB. Szwed, 200 m. - ttanni i Ossendarp (tiolandja), przypadająca na poszczególne państwa kalnemi drużynami Cuiavią i Goplanją, 
aczkolwiek jest zawodnikiem utalento- 400 m. - Roberts i Drown (Anglja), 800 wyo-ląda następująco: finlandja - 9, zakończył się zwycięstwem Cuiavji w 
wanym, to jednak nie posiada jeszcze m. Kucharski (P o 1 ska), Lanzi (Wło- Niemcy - 8, Szwecja 6. Anglia 4, Wto- stosunku 9:7. 
koniecznej w walkach czterorundo-• chy), 1500 m. - Bcccałi (Włochy) i chy i Węgry po 3, Polska i Szwajcarja 
wych rutyny. Zresztą nie oglądaliśmy Schanmburg (Niemcy), 5 km. - Virta- po 2, Francja, :Estonja, Norwegja i tio­
jeszcze Szweda w poważniejszych spo- nen (Finl. i Maki (Pini.), 10 km. -Sal-1 landja po 1. Razem 12 państw reprezen 
tkaniach, to też trudno o nim wydać do- minen i Askola (Ęinl.), 110 m. płotki - towanych. 

Po meczu 
Louis-Paollno 

stateczny sąd. Pinlay (Ang.) i Lidman (Szwecja), 400 • Rozegrany ostatnio w Nowym Jor-
Nie o wiele lepiej przedstawia się dla w 

6 
ku mecz bokserski Louis - Paoliqo 

~K~aj~~1:z~~ ~ko~:tó~*u~e~~~~~eTa~ . armiSCh-Partenkirchen 27 Stopni Ciepła! ~~~~~~;: J~~ó~ ;in?tótc;v~~~6~ 
rząbkowi przeciwstawia IKP młodego wysokości· praw1·e 130 t s d I ó W czasie Igrzysk zimowych pogoda winna dopisać Y • 

0 ar w. Bartniaka. Jarząbek będzie jednak Z sumy tej czysty dochód wyniósł 
miał wiele pracy ze swym lódzkim ko- Trwająca oq świąt Bożego Narodze- ~ać z~wody nawet przy 26-28 stop- 108 tys. dol., z której Louis otrzymał 39 
legą. nia odwHż, połączona ze znacznem pod- mah ciepła. ** tys., Paolino 19 tys. dolarów, a ponadto 

W wadze piórkowe) walka będzie niesieniem się temperatury dotk:Jęla tak- * przeznaczono na cele dobroczynne kwo 
już otwarta. Przeciwnikiem Spodenkie- że miejscowość Garmisch.- Partenkir- Komitet organizacyjny wydał już pro tę 24 tys. dolarów. 
wicza będzie Pinta zawodnik młody, chen. gdzie w dniach od 6 - 16 lutego gram otwarcia igrzysk zimowych. Za-
lecz bardzo utalentowany o typowej odbyć się mają zimowe igrzyska olimpij- wiera on cały szereg informacyj i pro-
śląskiej zaciętości i wytrzymatości. Ru- skie. Przed dwoma dniami Z:1.notow:mo gram wszystkich konkurencyj igrzysk u-• Zyczen·1a nownro·czne 
tyna i ogłada ringowa Spodenkiewicza w godzinach popołudniowych w Gar- jęty minutowa. W liście 28 państw bio-
przemawia za jego zwycięstwem, cho- misch - Partenkirchen 27 stopni ciepła. rących udział w Igrzyskach umieszczono dyrektora P.UWF 
ciaż remis nie będzie wielką niespo- Sądzić jednak należy, że do czasu b~rw~~ fla~i narodow~ z zazimczeniem (m) z okazji Nowego Roku dyrektor 
dzianką. Igrzysk zimowychh, temperatura uleg- h1ston1 udzrnlu ~ych panstw _w doty,chcza PUWF gen. Olszyna _ Wilczyński, jego 

Walka Woźniakiewicz z Nawą po- nie gwałtownemu obniżeniu. sowy.eh trze.eh igr~yskach z1mo~ych. Po zastwca płk. Ziętkiewicz. oraz szefowie 
winna przynieść dużo emocji. Nawa jest Zresztą termin 6 - 16 lutego wybra- raz p17rwszy. w 1grzys.kach zin:.ow~ch I wyidziałów otrzymali szereg powińszo­
po Jarząbku najlepszym technikiem w ny został po dokladnem zbad~miu staty- startu~a. Gr7cJa, Ąu .tralJa, .ButgarJfl. Lich wań od związków• stowarzyszeń i kłu­
swoim zespole, jednakże o ile „Mory- styk. Od stu lat w tym okresie pogoda tenste1~. ttiszpanJa 1. TurcJa .. W ig:zys- bów siportowych oraz organizacji WP. 
cek" wykaże się formą jak na swych zimowa była zawsze pewna. Jeśli jednak k~ch zimowych z roku 1932 ,1losć Zc<wod Dyrektor PUWP oraz jego współ­
ostatnich glośnych spotkaniach z Kajna- pogoda spłata figla. to on:anizat0rzv go- mków z pos~czegó!nyc? pans~w w~gla.- pracownicy tą droga. dziękują za nade­
rem i Polusem, zwycięstwo przypadnie towi są nawet na najgorsze ostate~zno- data ~astę.puJąc?: BelgJa S, Fmlandja ?· słane życzenia i ze swej strony życzą 
mu w udziale. ści, jak zwożenie śniegu kolejką górska. francia 8, Anglja 4, Wł?chy 12, Jap.onJa I organizacjom dalszej owocnej pncy na 

Wielki znak zapytania stanowi spot- ze szczytów, konserwowanie toru bob- 1~. Kanada 68, Norwegia 19 .. Austna 7, polu krzewienia kultury fizycznej 
kanie w wadze półśredniej gdzie może siejowego a w najgorszym razie przenie- Niemcy 20, Polska 16, Rumunia 4, Szwe- ___ · 
nieco za gtośny król nokautu świrkJ sienie niektórych konkurencyj w.vżej na cja 12, Szwajcaria 7, Czechos!0wacja 6, 
zmierzy się z Taborkiem. Walka ta na-I Zugspitze. gdzie zresztą znajduje się tak- Węgry 4, USA 92. Poprzednio ~tartowa­
biera specjalnego posmaku, jeżeli zwa- że .skocznia na:c!arska.. Orga_ni~~torzv ły, natomiast nie br~ły udziatu 'v ig~zy­
żyć, że Taborek przystępuje do niej są _Jednak pe:vm, ze w Cl(\-gu naJbt~zszych •~kach w L_ake Placid ą932) n~st~pu1ące 
żądny rehabilitacji za ostatni nokaut z dm pogoda zimowa w.róc1 całkow1cle. ColJeszc~e panstwa: EstonJa, tiolandJa, Jugo 
Brzózką. Taborek jest niemal pewny do s~tuczne~o lodo~1ska, t~o zdało -0no stawJa, Łotwa. 
zwycięstwa zresztą przewyższa on 0 swói egzamm. Mozna na mem rozgry­
cale Hiebo ~wirka pod względem tech­
nicznym. Ale nie zapomnijmy, że ślązak 
ma piorunujący cios, a szczęka Taborka 
jest trochę za wrażliwa. Jeżeli więc 
~wirk trafi lewą w czule miejsce Tabor 
ka, możemy być świadkami przykrej 
porażki łodzianina. Wierzymy jednak, 
że technika tym razern górować będzie 

„Międzynarodowe"małżeństwa 
zagraniczny.eh gwiazd sportowych 

Reprezentacja Pomorzii 

(z) W sporcie miedzyanrodowym u- kat w ojczyźnie swej żony. Tenisistka 
maczał swe palce bóg miłości -- Amor. niemiecka Sperling występ.uje obecnie w 
Małżeństwa wśród sportowców są zja- barwach duńskich jako żona sportowca 
wiskiem bynajmniej nie rzadikiem. Mło- duńskiego. Druga niemka. Cilh Ausen 
dzi spotykają się, kochają i często stają wychodzi zamąż za włocha. Kadry teni­
na ślubnym kobiercu. sistek duńskich wzmacnia obecnie jedna 

Ostatnio bożek Amor, który strzela z najlepszych tenisistek angielskich, któ­
na mecz Z Prusami Wschodniemi nieraz z tuku tam, gdzie się tego najmniej ra poślubia duńczyka. Jeszcze !dlka PO-

Toruń, S stycznia. oczekuje, poczynił powa.żne spu;;tcszenia dobnych małżeństw i .„dunki" stana. się 
W dniu 12 b. m. rozegrany zostanie wśród asów sportu międzynarodowego, na korcie tenisowym njezwyciężone. 

w Toruniu ciekawy mecz bokserski po- wzmacniając gdzieniegdzje ich kadry. Do Wiedel1ska mistrzyni jazdy figurowej 
między reprezentacjami Pomorza i Prus tyczy to szczególnie sportsmenek, które na Jodzie, :Fritzi Burger zawarta wręcz 
Wschodnich. wvchodząc zamaż d" innc~o kraju, cze- egzotyczne małżeństwo: mężem jej zo-

Pomorze na meczu powyższym wy- sto zmieniają swe obywatelst\vo. star bowiem japończyk. Wspótt::i.wJdili-
stąpi w sktadzie nas tępującym: Wy- Ulubionvm terenem działania jfst dla czka jej, również austrjacz.ka, Lmdbeck, 
szecki (Oedania), Krzemiński !Gr:vf-To Amora kort tenisowy i łyżwiarski. Nie- wychodzi zamąż za belga. 
ruń), Bianga (Ged.), Sworowski (ZS dawno przybył do Wiednia na krótką wi I Również w tenisie oczekiw!lnych ~est 
Grudziądz, Jaworski (Oed.), Sarnowski, zvtę znany tenisista austriacki. Artens. w najbliższej przyszłości kilka „mięuzy­
łfanske i Choma (wszyscy z Gedanji). który ożenił się z argentynka i zamiesz- narodowych" matżeństw. 

Dzisiaj Warta 
gra w Berlinie 

Dzisiaj 5 b. m. w Berlinie rozęgranv 
zostanie mecz pilkarsk.i międzv p='znań­
ska. Wartą a kombinowanvm Lc:;notem 
złożonym z graczy Tennis - Fhrussii i 
Blau-Weiss. Skład drużyny niemieckie.i 
przedstawiać się będzie nast•:::iującc: 
Klnd (BW), Hofman (BW). Brnnke (TB). 
Katzer II (TB), Klass (TB). Bałzer (BW), 
Zunger (BW). Schultz (TB). Kaestner (T. 
B.). Heinrich (BW). Pahlke (TB). 

Wlelkie powodzenie 
konkursu muiycznego na marsz 

sportowy 
W dn. 31 ub. m. zamknięty uistał 

konkurs muzyczny Państwowe20 {I rzę­
du W. f. i P. W. na hymn i mu.rsz sp0r 
towy. 

Na konkurs nadesłano 113 pra;: z ca 
łej Polski i od emigracii polskie.i i:agra­
nicą. Obecnie PUWF pracuje nad zor­
ganizowaniem inauguracyjneJ;!J posie­
dzenia jury, które się zbierze jesze;~e w. 
bieżącym miesiącu. 

• 
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Codzienna nowelka „Expressu". 

Drzwi wejściowe były nieco uchy­
lone. 

:Erna weszła nieśmiało do pokoju . 
. Ody ujrzała Henryka Bolla. krew­

nego, o którym tyle w swem życiu sły­
szała, straciła zuipetnie pewność siebie. 
. . - Jestem Erna Stiwail - powie­
<fz1a:ła. -:- Moja matka tyle mi o panu 

· opowiadała. Przez cale życie mieszka­
łam na prowincji. Od dwuch miesięcy 
jestem w stoHcy. Są.dzi1am. że sam:r 
potrafię maleźć posadę. Szukałam bar­
dzo enel'lgicznie. Mam dobre kwalifi­
kacje. Jestem stenotypistka. 

Spogilądał na nią w milczeniu. 
·· - .Erna Stiwal. Oczywiście. ·Przy­
pominam sobie - rzekł po chwiili. 

5 I HS 

- Matka tyle mówiła mi o panu. 
Poleciła mi, bym się do pana zwróciła 
natychmiast po przyjeździe. Ale nie 
chciałam pana niepokoić. Byłam pew­
na, że sama znaj.tlę prace. Nie udało 
się. Pan ma za.pewne duże stosunki. 

Pat: - Nie możemy się jakoś wy- Pat: - Serwus, panowie morowcy.„ j Pat: - Dlaczego nie? ... Gotówka mo-
grzebać z tej wojny... Znowu slyszę Co słychać nowego? ... Wojna to nasza że nam się dzisiaj. wyjątkowo przydać„. 
strz'ały. Czyżby wojna włosko- abisyń- specjalność ... Wracamy właśnie z Abi- 1 Ale jaką za to robotę mamy wykonać?.„ 
ska przeniosla się już do nas? synji„. Pierwszy żołnierz: - Roboty nie ma 

Patachon: - Nie pleć głupstw... Pierwszy żołnierz: - To się świetnie prawie żadnej„. Przebierzecie się tylko 

' Dzisiaj bez protekcji nic nie można z;ro­
blć. 

Prawdopodobnie gdzieś w pobliżu odby-1 składa ... Czy chcecie zostać generałami w nasze mundury a nam dacie wasze 
wają się manewry.„ Widzisz, tam też i zarobić na tern jeszcze trochę gotówki? lachy.„ 
idą dwaj wojacy„. I ~ · 

- Oczywiście, prote;l{cJa Jest k"o­
nieczna - przerwał jei. - Ale czego 
właściwie pani chce ode mnie. 

Spojrzała n1ń z przestrachem. Wy­
_obraiżała sobie, że on wygląda zupełnie 
łnaczeJ. 

Nie ule·gało wątpliwości. że był nie­
zadowolony z jej wizyty. Widocznie 
przeszkodziła mu w pracy. A może cze­
kał na kogoś? 

Chciała Już o'deść. W ostatniej ciiwl­
li zdobyła się jedtJak na odwagę. 

- Gdyby pan mógł mi dać iakiś list 
polecający. 

---- List poleca]ący? - zawołat. --­
Dosfo·nale ! Trzeba to bvto odran! po­
wiedzie~! 
_ !iiliżyf. się -do łiiurl<a, naheślil parę 
zdań i zaadresowat koperte. 

. -;:- Proszę - powiedział, wręczając 
fr! ~1st. 

;__ 'Jrstem panu bardzo wazia ~zr.a. 
~~~istę Q. tem matce - oowiedziata 
rltestmalo _1 _szybko opuściła' mieszkanie. 

Na schodach na-pisała adres: 
„Firma lfoHweck, ulica Szerok"a 6.5". 
Po kiilkunastu minutach znalazh sic I 

na ulicy Szerokiej. I 
Odciźwierny domu, oznaczone~ .) nu- 1 

~erem ·r.s, spojrzał na nia ze 7.dr.iw'e­
mem. 

,.. --. 

- Pat: -=-- .za - poiwoleniem,--:-~tYlko nie Pat: - Nie rozumiem ludzi, którzy , Pat: - Ale jakoś ta~ wracają„. 
lachy„. Ta marynareczka jest przerobio- narzekają, że im ciężko pod;::zas ma- Już mnie zmę.czyto dźwiganie tej kie­
na z prawdziwego smokingu„. newrów„: Cóż w tern ciężkiego?.„ Czto- szonkowej armaty„. Odpocznijmy ka-

Pie~wszy żołnierz: - No, bywajcie wiek wygląda przyzwoicie„. lpichnę„. -
zdrowi, chłopcy!„. Tylko uważajci~. bo Patachon: - Tylko nie wiesz przy- Patachon: - Można i tak.„ Dla mnie 
te karabiny są nabite, a my tymczasem 1 padkiem poco mamy na rękawach te wsio ryba ".„ Ale co tam czernieje za 
prze~pacerujemy się z naszemi panien-! szmatki? ... T~ p~wnie·:bandaż na wyI?a- t'ą górką? Jakby się kto do nas skradał..; 
kami!... · · '> „ ~ '-! ,,,__ .. • ,,,- · dek, gdyby erebre ·zabito... . 

, - Firma Hollweck? - powieaziat. 
:---- To omyłka. W tym domu niema ża- · 
dnego nrzedsięibiorstwa handlowe·go. .~ r,. -;;;,~ ~ 

- To niemożliwe - zawołała. ,.,„ ~ /r./. . · 
wyraźnie podano mi ten. adres! ~ 

Dozorca zamyślił si.ę na chwilę. ! -::-"v?., 
. · - ,\\qże fi.rma Holter, Szeroka 54 - : ~i.U-,,.....~A-

tcnw,> t ~ie wreszcie. ' ...._ _____ · _. -":?--------' ~ 

- Spróbuję - westcłineła. I Pat: - Rety!... Co to?„. Strzelają?.„ Pat: - Dobrze im tak!.„ Wal!... Jesz- Pat: - Tacy sami wojownicy, jak 
· Czyżby Boll się omylit. fo~owanie na ~ają~e ?!... A może to war-[ cze. raz!.„ Na całego!„. Jak się nie znają 'i my, tylko mają inne opaski na rękawach . 

. . ":' pare minut później · zjawita się w J Jac1, którzy ~ciekli z za~tad~?„. . . na zartach, to trudno!_.„ . . . . Licho wie, czego oni od nas chcą„. 
f1rm1e Holter. . . _ I Patachon. -:- . CzekaJ ... N1~ch_ om się 

1 
Pata~hon:. - Pacmncm, m.oJ karab1-1 . Patachon: - W każ dyn; razie nie!11a 

- Przychodzę z listem do pana ay- tyl~o d? nas z~hzą„. Choć boJ~ się strze-

1 
ne~ wśc1~kl się pr.awdopodobme„. Strze- się nad ~zem zastanawiac.„ Chodzi... 

rektora _ zakomunikowała wotnemu. J lamny, Jak ogma, a~e będę musiał sknrzy- la Jak naięty„. Nie mogę go powstrzy-1 Szkoda, ze tu niema gdzieś w pobliżu 
Otworzyf jej drzwi gabinetu. I stać z mego karabmu„. mać.„ . aeroplanu„. 

pyrektor Holter byt krępym, atlety- 1 f.i " , • / . .. &e 2 

czme zbudowanym n;ężczyzna. I %'~·', ~/\~~ C§ n~~,f/' '.'/ • 
_ - Przy.s.złar,n z listem polecającym ] 0 0 

• r "'~c ~·~ ~ ~ff?' 
- rzekła me·śrnrało. ! \ ~~ w/ ' 

. - Nie uznaję żadnych lis tow pole- I I •. ' . ~ 
C~Jących - odpowiedział. - Czego pa- I'~ : / • 
m chce? ; { - · 

- Jestem stenotyp_istk'ą. ;,· ~ --
- To świetnie - zawotatf. wrzuca- o ~~u,;t;,~;.;...y--, 

Jąe nieczytany list do kosza. - Wtaśnie 
szukam stenotypistki. Miatem zamiar 
'dzisiaj dać ogłoszenie ao gazet. Proszę 
usiaść. Zaraz panią wyprobuie. 

Podvktowat jej pare listów. 
- Dobrze. - powiedział, spoglaaa- . . · . ż · ' ' · · I ' · 

fąc na zegarek _ Anga•żuje pani a. Pen-
1 

~at: - ~anow1e, zab~er~c1e te .scyzo- . ołnler~. - Ręce do gory „. Mus1c1e Pat: - Co to. ~a zna.czyc? .„. Za br al~ 
sja 200 złotych miesiecznie. Proszę ryki z ka~abmó~, b.o ~o~ec1e nas J

1
eszcze się pod.dać.„ . . . . nam. nas~e, opaski 1 poszl~.„ To me. mogli 

p.rzviść jutro rano do pracv. skaleczyc!... Dosć iuz teJ zabawy. . Pa.t. - Pani: generale, zhtuJ się pan pow1edz1ec odrazu 0 .co im chodzi? ... 
Podziękowała mu i opuściła łiiuiro. ~atachon: - ·Albo z~bawmy się · ?' na? ~1ednym OJCe!fl czwor~a . mat~ch Patachon: - Fraier!... Ciesz się!.. 
Postanowita przeidewszvstkiem po- co mnego„. W karty gracie? .. „ To. moz~ 

1 

dz1~c1, które czekai.ą z utę?kmemem, z~- Śpiewaj z wielkiej radości, że cię n:e za-
a 'ek ć k w·d . . w koto?.„ Albo w fanty?„. „Kosi, kosi by ich tatuś wrócił z WOJDY na kolacJę bili!.„ A teraz chodźmy na zabawę„. Jak 
zil'ło~a Hrelwl n~u: H lt1 octzme po- łapki, pojedziem O.o babki"„. · · i żeby im przyniósł różne zabawki... tam byo dowiecie się z „Expressu" jutro. 

my 1 się. o weol\. 1 o er o są po- · · 
'dob11e nazwi·ska. Spewnośda myś'1at o 
tej drugiej firmie. 

W mieszkaniu Bolfa zastała , l{u wnego, byt wtamyw<l'czem. Chcąc się ,percie pierwsze lepsze nazwi_~ko i fik-1 Bolla, któremu, w czasie jego nieobec-
swemu zdumieniu, .„policje. pozbyć dziewczyny, która . mu prze-f cyjny adres. A jednak dzieki niemu n ości, wyniesiono z mieszkania biżuter-
__ c_z_ło_w_i_ek_,_k_tó_r_e_go_p_r_zy_j_e_ta_z_a_kr_e_-_s_z_k_o_d_zi_la_w „pracy", nakrdlil na ko- Erna dostata posadę._~a~_!_ei bvło tylko ię i pi eniądze. Dol. 
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